
a? 
. ...,.<.;u i w . l$l2b, .>».„. -o^.. 

uiairacja Tel UU.4e, UL swirk 
(dawniej* Karola) Nr. X 

ledaktor 1 Jego tastepce przyjmuj* 
od codilny 1 de 3 po południu. 

WAJłUHJU Pa£HBJtBBiTyi 
..jłEHTTKEEBATA miejscowa S Odblera-
il.ra zwmerow * admlnlatracjl „Echa" 
i tL 10 gr. Odnoasente do domów 40 gr 
Od dnia 1 atjrcznla 193S r. prenumerata 
tamlejacowa i przesyłka pocztowa wy-
IOSI i zl 60 gr. mlea. lob 7 zł. kwart. 

. (przy npUda agory) 
Pteastncratt KafrasJcana 4 st M gr. 
artykuły nadesłane Oea iiis.głtnla nc-
.rorarlura uweiene aa ta bezpłatne 

fUkopOo^ sarowno ołytyen Jak 1 od-
rruoonyca redakcja nie 

XII Nr. 1S0 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekztem Ł J. 1-sza strona 40 gi. 
•a w. m-m 1 tam. str. a tam. w teksca. 
tO g r . nekrologi 36 gr . zwycz, u gj. 
atrona 10 łamów, drobne U gr. za wy-
ras. dla poszukujacycb pracy 10 gr . 
aajmnlejsze ogłoszenie L20 g r . dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 

• 50 prac drożej: ogłoszenia zagranicz
ne t trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł.-
Casy egłetzea al.dzl.Inycb •% a 25 proco) 

drotaze. 
Za t w. mm. w I lim!, tar. 70 mm. (»lron. 
( lasów) w wydania prewtacjen.ln.m 75 p 

Za terała druku 1 treśó ogłoszeń 
artsrtlstrscjo me odpowiada. F. Ł O. 

- ^ r • i 
lódź piątek 10 lipca 1936 .. 

laczego Szymik nie przyjął 
O F I A R O W A N E J M U P O S A D Y ? 
U R O D Z I N Y Z A B Ó | C y DYR. G O S I E W S K I E G O . 

Wielkie manewry armii belgijskie'. 

• SOSNOWIEC, 10.7. Jak wczoraj do-
eśliśmy, w Warszawie przed gmachem 
kładu Ubezpieczeń Społecznych przy ul 

zerniakowskiej, Aleksy Szymik trzema 
trzałami z rewolweru zastrzelił wicedy-
ktora tegoż zakładu dr. Wiktora Gosiew 

kiego, b. dyrektora Ubezpieczalni Społe-
nej w Sosnowcu. 
Zabójca dokonał swego czynu z zemsty 

a zwolnienie go z posady urzędnika w 
bezpieczalni sosnowieckiej. Po zabój

stwie Szymik nie próbował nawet uciecz-
' i , lecz spokojnie oddał się w ręce władz. 

W Zagłębiu mord warszawski wywo
łał olbrzymie wrażenie, zarówno z uwagi 
fla tło, jak i na osobę znanego tu dr. Go-
Hfewskiego, który w życiu społecznem i 
politycznem odgrywał b. poważną rolę. 

Ponieważ przed kilku tygodniami w 
podobnych okolicznościach i na takiem sa 
mem podłożu zastrzelony został na ulicy 
W Łodzi b. dyrektor Ubezpieczalni Sosno 
wieckiej, Wąsowicz, wypadki te nabiera
ła, specjalnego znaczenia. 

Owa mordy dokonane w krótkich od-
łępach czasu przez ludzi zwolnionych z 

posad i doprowadzonych do rozpaczy 
brakiem środków do życia, muszą spowo 
"<lować dokładną rewizję stosunków perso 
Halnych. 

Zamordowany śp. dr. Gosiewski liczył 
46 lat. Był legjonistą, ur. w Rypinie. Od 
1921 r. do 1933 był kierownikiem Ośrod
ka Zdrowia w Zagórzu i lekarzem szpita
la św. Wincentego w Dąbrowie, a od 1933 
roku naczelnym lekarzem i p.o. dyrektora 
^bezpieczalni w Sosnowcu. Niedawno 
Przeniesiony został do Warszawy. 

* "Zabójca Aleksy Szymik, to człowiek 
Jeszcze, miody, bo liczy zaledwie 38 lat. 
Przeszedł on całą kampanję wojenną, a w. 
1922 r. w randze kaprala zwolniony zo
stał z wojska i w rok potem przyjęty do 
[Ówczesnej Kasy Chorych. 

Przez 12 lat pracował on tam niena
gannie, to też ostatnio zajmował stanowi 
pko kierownika ambulatorjum w Niwce, 
$5dzie lekarzem jest dr. Rajs, 

przyjaciel dr. Gosiewskiego. 
W 1935 r. Szymik, który mieszka w 

foiwce, w sąsiedztwie dr. Rajsa, został 
niespodziewanie zwolniony z posady. Co 
było powodem' zwolnienia, niewiadomo. 
Szymikowi oświadczono jednak, że są to 
skutki reorganizacji. 

Szymik, który nie posiada żadnego ma
jątku, a natomiast prócz żony i dwojga 
imałych dzieci ma na utrzymaniu rotujców 
S trzech pozostających bez pracy braci, 
^nalazł się w położeniu bez wyjścia. 

Starał on się o ponowne przyjęcie do 

BOLACH 
GŁOWY 
PROSZKI DLA 

DOROSŁYCH 
ZNAKIEM FABBYCZNYNe 

ŁKA 

pracy w Ubezpieczalni, jednak bezskutecz
nie. Pisał podania do ministerstwa i in
nych urzędów, lecz również bez skUKU. 

W podaniach swych skarżył s :ę, że 
jest ofiarą zemsty osobistej wpłyv owych 
jednostek, których nazwiska wymi-r.iał. 

Ponieważ zwolnienie z pracy przypisy
wał on dr. Rajsowi, zagroził mu. żc go za 
strzeli. Aresztowany przez policję o Świad
czył że nie cofa groźby, bo nic innego nie 
pozostaje mu, jak tylko zemsta. 

Na skutek pogróżek Szymik został 
zwolniony ze Strzelca i z B. B. Nic pizeimo 
wał on dr. Rajsowi, zagroził mu, że go za-

NIE MOGĘ PATRZEĆ NA KREW. 
Że próbował znaleźć pracę, świadczy 

fakt, że interwenjował u dr. Gosiewskiego 
w czasie jego wizyty w Sosnowcu. Dr. Go 
siewski przyrzekł mu swą pomoc, a prezy 
clent Sosnowca, poseł Kaczkowski chci-.ł 
go zatrudnić przy robotach miejskie!i. 

Szymik nic chciał przyjąć takiej piacy. 
jak również odrzucił proponowane mu sta
nowisko sanitarjusza. Twierdził, on, że nic 
może patrzeć na krew. 

Jeszcze w ub. wtorek był w Ubezpie
czalni i pytał się, czy robi się coś 'lia nie
go. 

— Ja sam sobie pomogę!— rzucił na po 
żegnanie. 

W tym dniu wieczorem uzbrojony w re
wolwer odjechał do Warszawy, ażeby do
konać zemsty. 

Szymikowa oświadczyła przedstawicie
lowi prasy że w domu pamije strasowi m? 
dza 1 absolutnie niema nic do jedzenia 
Mąż jej oświadczył swego czasu do clzlcći 

— Dzięki doktorowej Rejsowej zginie
cie śmiercią głodową! 

W dalszym ciągu żona zabójcy mówi, 
że mąż jej w ubiegły wtorek powiedział 
do niej. 

, —Idę sam wymierzyć sprawiedliwość! 
Gdzie jednak i co za sprawiedliwość 

miał wymierzyć—Szymikowa zupełnie się 
nie orjentowała. 

W czasie rozmowy z nieszczęśliwą ko
bietą, podeszła 9-letnia córeczka Szymi
ków i napół z płaczem zapytała: . 

— Mamusiu, czy dzisiaj nie będziemy 
jedli obiadu? 

Na pytanie dziewczynka z płaczem od
powiedziała: . . . . . . 

— Jeszcześmy dzisiaj nic nie jedli, bo 
tatusia zamknęli w autobusie. 

Na te słowa Szymikowa zaczęła płakać, 
co widząc dzieci również zalewały się łza
mi. W krótkim czasie zbliżyło się wiele 
osób, na których twarzach malowało się 
współczucie. 

Wczoraj Szymikowa w związku z za
bójstwem, dokonanem przez jej męża, 
przesłuchiwana była przez Wydział Śled
czy w Sosnowcu. 

Jak się dowiadujemy przeciwko Szymi
kowi, odgrażającemu się swego czasu dr. 
Rajsowi śmiercią, wytoczona jest sprawa 
sądowa która była już dwukrotnie odracza 
na spowodu niestawienia się świadków. 

Szymik przebywa w więzieniu w War-[ 
szawie. 

Na pogizeb ś. p. dr. Gosieckiego, wyjeż 
dżają z Sosnowca liczne delegacje. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Sosnowcu, 
której- dyrektorcm*4ył *&r. Gósi*cki, ogło
siła w związku z jego tragiczną śmiercią 
7-dniową żałobę". 

Koło Limburga odbywają się obecnie wielkie manewry armji belgijskiej. Na zdjęciu: 
Oddział szybkobieżnych aut pancernych dawnej kawaicrji w Limburgu. 

Arabowie bez przerwy • • • • 

ZABIJAJĄ Ż Y D Ó W . 
JEROZOLIMA 10.7. Na sześciu ży- | den z żydów został zabity, 5-ciu odniosło 

dów wpobliżu drogi Jerozolima — Jaffa rany, w tem jeden — ciężkie, 
napadła grupa terorystów arabskich. Je- 1 

Bałuciarze amatorami fotografii. 
HE Teczka ze skradzionemi aparatami. • • 

w walkach z partyzantami abjsyńskimi 
RZYM, 10. 7. — Koła urzędowe wło

skie zaprzeczają informacjom prasy zagra
nicznej o walce pod Lekemti, twierdząc, 
żc zginęło tam tylko .4 lotników. Również 
zaprzeczają, aby wydarzenia na kolei Dżi
buti — Addis Abeba przyjęły większe roz 
miary, niż to podawał urzędowy komuni
kat włoski. W walce na odcinku pomiędzy 
Akaki i Moggio, ze strony włoskiej brały 
udział oddziały 209 legjonu dywizji czar
nych koszul ,",Tevere", 60-go pułku pie
choty dywizja „Sabaudia" i Dierwszei bry 
gady askarisów. 

FRANCJA COFA PRZYRZECZENIE 
O POMOCY DLA FLOTY BRYTYJSKIEJ. 

LONDYN, 10. 7. — Reuter donosi z 
Paryża: Rząd francuski zawiadomił Wiel
ką Brytanję i Włochy, że zobowiązania je 
go o pomocy wzajemnej w stosunku do | 
Wielkiej Brytanji na Morzu śródziemnem 

wygasły wobec uchwały genewskiej o znie 
aieniu sankcyj. 

Odznaka za wojnę. 

BUDUJEMY DROGI! 

. ŁÓDŹ, 10. 7. — W nocy z dnia 4 na 
5 bm. dokonano kradzieży aparatów foto
graficznych ze składu Kazimierza Roszaka 
przy-ul. Piotrkowskiej 111, Złoczyńcy dor 
stali się do składu przez wytłuczenie szy
by. ,w4 oknie .wystawowym. 

.."W^dnlu wczorajszym wywiadowcy po
licyjni "będąc w obchodzie dzielnicy bałuc
kiej zauważyli dwóch podejrzanych osob
ników niosących wypchaną teczkę skórza 
ną. Osobników Wezwano do zatrzymania 
się. Zaczęli wówczas uciekać. Po krótkim 

:0: 

pościgu wywiadowcy zatrzymali obu ucie 
kających. Okazali się nimi: Jan Uliński, za 
mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 8 oraz 
Dr-wid Gut rnian, zamieszkały przy ul. La 
giewnickiej 15. 
' i ' W teozce. odebranej obu zatrzymanym 
znaleziono .6; aparatów .fotograficznych 
wartości około ,1.500. zł. Aparaty, te pocho
dziły, z kradzieży dokonanej w składzie Ka 
zimierża Roszaka. , . 

Uluiskiego . i Gutcrmana osadzono w. 
areszcie do dyspozycji władz sądowych. 

Likwidacja strajku tramwajowego 
powitana została z ulgą przez świat pracy. 

budowa szosy pod Zegrzem (woj. war szawskie) z kostek betonowych. 

Medal dla żołnierzy 1 robotników włoskich 
którzy brati udział w wyprawie abisyń-
skicj. Na jednej stronic: podobizna Wikto 
ra Emanuela III z napisem w otoku: Wikt. 
Em. III król Włoch, cesarz Etjopji. Na 
drugiej stronie typowy krajobraz abisyn
j i , obok pęk rózg Hktorskich z toporem 
u dołu hasło: „Dużo wrogów — dużo za

szczytu" i podpis Mussollniego. 
:0: 

Blisko 40 stopni w cieniu 
byto wczora j w n o w y m Jorku 

NOWY YORK, 10. 7. — Wczoraj wie 
czorem termometr wskazywał w mieście 
39 stopni Celsjusza w cieniu. Jest to naj

wyższa temperatura od dnia 7 sierpnia 
1918 roku. 

ŁÓDŹ 10 lipca. Akcja strajkowa na ko
lejkach dojazdowych rozpoczęła się od 
wstrzymania się od pracy pracowników 
warsztatów mechanicznych, którzy do
magali się uregulowania warunków płacy 
i pracy. Służba ruchu zaś poparła akcję 
pracowników warsztatowych. 

Wczorajszy strajk pracowników kole
jek dojazdowych został w ciągu jednego 
dnia zlikwidowany. 

Stało się to dzięki interwencji władz 
oraz zrozumieniu pracowników, którzy bi<* 
rąe pod uwagę ciężkie położenie kraju o-
raz charakter instytucji KDEŁ oraz jej zna 
czenie dla ludności naszego miasta i nai 
bliższych okolic Łodzi, zgodzili się przer
wać rozpoczętą akcję. 

W ciągu dnia wczorajszego odbyły się 
w Inspektoracie Pracy pod przewodni

ctwem inż. Kakowskiego dwie konferen
cje w wyniku których, po oświadczeniu 
dyr. i inż. Wredego, że w chwili obecnej 
wobec małej frekwencji na kolejkach nie 
może złożyć żadnych obowiązujących' przy 
rzeczeń odnośnie załatwienia postulatów 
pracowniczych, że sprawy te w odpowied
niej chwili zostaną pozytywnie załatwione, 
że za udział w akcji strajkowej nikt nie 
poniesie żadnych konsekwencyj, podpisa
ny został protokół likwidujący zatarg. 

Ruch tramwajowy został przywrócony 
całkowicie już wczoraj w godzinach popo 

łudniowych. Warsztaty również pracują 
normalnie. Likwidacje strajku została po
witana z zadowoleniem przez rzesze pra
cujące które zmuszone są posługiwać się 
lokomocją podmiejską. 

Nowy zatarg w fabryce Haeblera 
Robotników nie wpuszczono do fabryki. 

ŁÓDŹ dnia 10 lipca. Przed niedawnym 
czasem został zlikwidowany długotrwały 
strajk okupacyjny w firmie włókienniczej 
E. Haebler (Dąbrowska 23-25) Obecnie 
mamy do zanotowania nowy zatarg w tej 
firmie. 

Fabryka dotychczas czynna była 2 dni-w 
tygodniu. Tymczasem w ubiegłym tygo
dniu została uruchomiona tylko raz, zaś w 
bieżącym całkowicie. 

Gdy w dniu robotnicy przybyli do fa
bryki nie zostali do niej wpuszczeni. Wo
bec 800 robotników udało się gremjalnie 
do lokalu Zw. Zaw. „Praca", gdzie odby
ło się zebranie, w wyniku którego postano 
wiono zwrócić się z prośbą o interwencję 
do odpowiednich czynników. 

Robotnicy wysunęli postulat, by w ra
zie gdy zatrzymanie fabryki było uzasa
dnione udzielono wszystkim ustawowego 
urlopu. 

Dziś sprawa ta będzie przedmiotem in
terwencji Inspekcji Pracy. 

Pół miliona robotników 
st ra jku je w e Francj i , 

PARYŻ, 10.7. Ogólna liczba strajkują 
cych we Francji wynosiła wczoraj 480.500 
ludzi. 

Dolar 5.25 % 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25,%, funty - angielskie po 
26.42;, dolar złoty 8.9' 
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Gwałtowna burza z piorunami 
przeszła nad powiatem sieradzkim. 

SIERADZ, 10.7. Po dłuższych upa
łach, przeszła nad Sieradzem gwałtowna 
burza, połączona z licznemi wyładowania 
mi atmosferycznemi i silnym wiatrem, od 
którego ucierpiało wiele drzew. Niektóre 
miejscowości powiatu nawiedziła taka u-

0 0 

lewa, że woda częściowo zalała niższe o 
kolice. Ponadto wskutek uderzenia pioru
nów miało miejsce kilka porażeń ludzi i 
zwierząt oraz wybuchło kilka pożarów, 
które jednak dzięki silnej ulewie nie zdo
łały przybrać większych rozmiarów. 

_ K 

ŻYCIE ZGIERZA. 
Kto fest najlepszym ogrodnikiem? 

.ORYGINALNE 
OPAKOWANIE 
WYROBÓW 

„OL LA; 
GUM. 

Złamał nogę na równej drodze. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Towarzystwo Ogródków Działkowych 
im. pr. Jana Świercza w Zgierzu, w któ
rem zrzeszeni są „ogrodnicy" — właści
ciele działek w ogródkach działkowych 
przy Stawie Miejskim, czuwa stale i sku
tecznie nad prawidłowem zagospodarowa-

. niem działek. 
Pomysł zorganizowania ogródków 

działkowych okazuje sie obecnie bardzo 
dobrym. Wielki obszar między ul. Szcza
wińską a Wodną zajmowały olbrzymie łą 
ki i mokradła, będące stałem źródłem cho 
rób ludności Przybyłowa. Od chwili gdy 
teren ten Zarząd Miejski oddał Towarzy
stwu, charakter miejscowości zmienił się 

. na lepsze. Obecnie działkowcy założyli 
tam piękny ogród, będący ozdobą Przyby 
łowa i miejscem wypoczynku po pracy. 

Zarząd Towarzystwa dla podtrzyma
nia i pobudzenia do intensywnej pracy i 
gospodarki działkowców urządził kon
kurs na najlepiej zagospodarowane i u-
trzymane działki. W wyniku konkursu na 
grody honorowe otrzymali p. Wł. Com-
brzyński i Janina Keniżanka. Nagroda 
pierwsza przypadła w udziale p. H. Ja
błońskiej i L. Łapińskiemu. Nagrodę dru 
gą uzyskali: pp. A. Binkowski, A. Com-
brzyński, S. Jagielski, St. Godziriski, J. 
Wawrzyniak, St. Kubiak, S. Grzelewski. 
Nagroda trzecia pp: St. Miśkiewicz, A. 
Combrzyński, J. Wojciechowski, W. Ryb-
kowa, J. Kubicki, Fr. Twardowski, Wł. 
Kokorzycki, J. Milczarek, N. Hauke i Ko 
złowski. Nagrody czwarte pp.: Wł. 
Szprync, J. Emst, Fr. Jagielski, J. Gorzka 
St. Twardowski, A. Hoffman, L. Bamber-
ski, E. Gajewski, F. Skorupski i A. Szcze 
paniak. 

Klasyfikacją działek i przydziałem na
gród zajęła się zaproszona specjalnie ko
misja z Łodzi. Szlachetna rywalizacja w 
upiększaniu działek toczy się w dalszym 

IMPREZA O. S. P. 
Ochotnicza Straż Pożarna w Zgierzu, 

urządza w niedzielę tj. dnia 12 lipca br. 
o godz. 2 (14) popołudniu na boisku 
Zgierskiego Tow. Gimnastycznego przy 

Tylko zf. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z o d n o s z e n i e m do d o m u 
Prenumeratę lamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adrei: 
Żwirki 2 (Karola) teł. 102-28 

lub tel. 182-48. 
Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska U prenumerata 

wy no I I tylko 2 ał. 10 gr. 

Doktór L. BERMAN 
r ,r*wROCiL 

Specja l is ta cnorób wenerycznych 
s k ó r n j e h i reksna lnych 

Cegielnlana 
tfcUfon 148-07 

od 8—11 rano i od 4—8 
niedz. i święta od 1—a 

15. 
WIECZ. 

DR, MED. 

N I E t f l J & i f K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksaalaych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i chorób y kobiece 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

przy j m. coda. od 10—12 i od 5—8 po pot 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów 1 moczopiciowych 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

LEKARZ - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

u i. N aDió rkowskiego 65, tel. 172-33 
(RÓG Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pot. i od 3—8 w, 

ul. Piłsudskiego 58 wielką zabawę ogrodo 
wą, z której dochód będzie przeznaczony 
na uzupełnienie taboru. Program przewidu 
je również popisy i ćwiczenia strażackie 
na specjalnie wzniesionej wspinalni, ga
szenie płonącego domu, ćwiczenia drużyn 
ratowniczych i samarytanek oraz cały sze 
reg innych atrakcyj. 

Do zabawy przygrywać będzie własna 
orkiestra pod batutą p. Nurkiewicza. Bufę 
ty i inne uzupełnienia bezwzględnie obecne 
i obfite. 
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Przelotne deszcze. 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, 10. 7. — W dniu dzisiejszym, o 
godz. 9 rano temperatura wynosiła w Ło
dzi w centrum miasta 18 stopni powyżej 
zera. (Najniższa temperatura w nocy — 
17 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 748,5 milimetra. Tendencja baro 
metryczna, nieznaczny spadek ciśnienia. 

Słabe wiatry zachodnie i południo.wo-
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego chmurno, o 
przejściowem przejaśnieniu. Przelotne de
szcze, a miejscami burze cieplne. 

ŁÓDŹ 10 lipca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach wieczornych na ulicy Karo
lewskiej usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie większej dozy jodyny 29-le 
tnia Weronika Lipińska, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperatkę 
na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Limanowskiego w bójce 
odniósł ogólne obrażenie ciała 32-letni 
Moszek Weinstein, tragarz, zamieszkały 
przy ulicy Brzozowej 12. Pomocy udzielił 

Miłośnicy r y b o ł ó w s t w a 
M B U Z 7 $ K A | Ą NOWE T E R E Ł W . 

WIELUŃ, 10. 7. — Na mocy 
Ustawy Rybackiej wojewoda łódzki po
dzielił część rzeki Warty, na terenie: Ko
nopnica i Radoszewice na kilka obwodów 
rybackich. Bliższe szczegóły w tej sprawie 
podaje Dziennik Urzędowy' województwa 
łódzkiego. 

W związku z tem w niedługim czasie 
ogłoszony zostanie przetarg na wydzier
żawienie ustalonych obwodów rybackich 
o czem powiadomimy zainteresowanych. 

ŻNIWA W WIELUŃ SK1EM. 
WIELUŃ, 10. 7. Tegoroczne żniwa roz 

poczęły się wcześniej i postępują raźno w 
całym powiecie. 

Zwłaszcza na glebach lżejszych, a więc 
w gminach: Skrzynki, Kużnica-Grabowska 
Mieżycc, część gminy: Galewice, Czastary 
Skrzynno i Radoszewice. 

Zbiór zboża z pól zapowiada się zada 
walająco. f 
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ŻYCIE PABIANIC. 

Ograniczony czas pracy 
Z frontu robotniczego. H B 

W ostatnich aniach szereg drobniej
szych fabryk włókienniczych, po uprze-
dniem 14-dniowem wypowiedzeniu, ogra
niczyło czas pracy do sześciu godzin dzieu 
nie przy pracy akordowej, płatnej od me
tra wyrobionego materjału. Między inne
mi ograniczyły czas pracy firmy: B. Wein-
traub, Weinstein, Beer i inne. Niezależnie 
do tego niektórzy przemysłowcy ogranicza 
ją dni pracy do 4 — 5 dni w tygodniu po 
6 godzin dziennie. Należy jednak zazna
czyć, że większość przemysłowców pomi
mo panującego w przemyśle okresu ogór
kowego niema zamiaru udzielić robotni
kom należnych urlopów. 

W nadchodzącą sobotę kończy się o-
kres urlopów w f-mie Krusche i Ender w 
Pabjanicach. W związku z tem niektóre 
oddziały firmy przystępują do pracy już w 
poniedziałek, inne we wtorek przyszłego 
tygodnia. 

AWANTURA W FUNDUSZU PRACY. 
Debich Rudolf, zamieszkały przy ulicy 

Fabrycznej 9 wywołał awanturę w biurze 
Pabjanickiej Ekspozytury Funduszu Pracy 
przy ul. Pomorskiej 7. Awanturującego się 

Dr. K L I N G E R 
powrócił 

•poc. chor. eokeualnych w e n e r y c z n y c h 
i ekórnych (włoeów) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 i od ó — 8 wiecz. 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przyj moją lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t d. 

P O R A D A 3 sł. 

Dr. med. 

Edward R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych, w e n e 

rycznych i seksualnych 
P O Ł U D N I O W A 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 popof. 

DR. MPD-

M. J A K O B S O N 
Choroby chirurgiczne 
(spec. chirurgja kostna) 

p o w r ó c i ł 
Dra STERL1NOA 22 te l . 174-42 

Or. m e d . 

S. K A N T O R 
ipec, chorób skórnych i wenerycznych 

P o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 129.45 

przyjmuje od 8 — 2 I od 6 — 9 wiecz 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poi. 

bezrobotnego odprowadzono do komisarja 
tu P. P., gdzie spisano MU protokół. 

SEN NA ULICY. 
Przybyły do Pabjanic z Częstochowy 

Skiba AAieczysław (Częstochowa, św. An
ny 5), uraczył się do tego stopnia alkoho
lem, że zwalił się na ziemię na ul. Pierac-
kiego i zasnął kamiennym snem. Na śpią
cego natraił patrol policyjny, który odsta 
wił go do aresztu miejskiego. 

APEL WŁADZ MIEJSKICH. 
Zarząd Miejski m. Pabjanic apeluje do 

wszystkich właścicieli posesyj na terenie 
całego miasta, aby wzięli pod swoją opie
kę zasadzone uliczne drzewka miejskie, 
znajdujące się w obrębie ich posesyj. Po
za ochroną przed szkodnikami władze miej 
skie upraszają właścicieli domów i pla
ców, obok których znajdują się drzewka, 
o podlewane tychże każdego dnia rano i 
wieczorem. Niechaj wszyscy pomogą wła
dzom miejskim w pracy nad podniesieniem 
stanu zdrowotności mieszkańców i nieuchy 
łają się od wykonania drobnej pracy dla 
dobra swego i miasta. 

Dr. med* 
[Ml. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - G INEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Te?. 246-09 

Doktór 
Dr. F E L D M A N 

a k u s z e r - g n e k o l o g 
Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 

tel . 155-77 
Dr. m e d , 

BIBERGAŁ 
choroby skórne , weneryczne i seksualne 

Z a w a d z k a 10, tel 108-80 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. w niedzie

le i śwleU od 9—1 po poi. 

Dr. med. N ITECKI 
powróci ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe: 

NAWROT 32. front. | piętro — Tel 213-18 
przy jmuje od 8 - 9 . 3 0 r. i od 5 . 3 0 - 9 w 
w n iedz ie le i świata o d 9 do 12 w poł 

Dr. med. 

Narja Frankiewkzowa 
Choroby kobiece i położnictwo 

Sosnowa 3 2 , r<5z Napiórkowskiego 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 3 — 7. 

Zdarzenia i wypadki 
,'(—) Silna armja abisyrilka wznowiła 

walki partyzanckie z Włochami. Dokona 
no licznych zamachów na linję kolejową 
Dźibutti — Addis Abeba i wysadzono sze 
reg mostów. 

(—), Pierwszy lord admiralicji Sir Sa
muel Hoare ogłosił decyzję rządu angiel
skiego wycofania części floty brytyjskiej 
z Morza śródziemnego. Anglja oczekuje 
wzamian od Włochów wycofania części 
wojsk z Libji. 

(-—) Konferencja w Montrcux dotych
czas nie potrafiła uzgodnić wspólnego pro 
jcktu w sprawie remilitaryzacji cieśniny 
dardanelskiej. 

(—) W Budapeszcie zmarł nagle na 
udar serca senator Henryk Loewenherz, 
członek delegacji parlamentarnej polski. 

(—) Generał dywizji Orlicz-Dreszer 
został mianowany inspektorem obrony po
wietrznej państwa. 

(—) Jan Kiepura został przyjęty wczo 
raj przez Gen. lnsp. Sił Zbrojn. gen. Ry-
dza-śmigłego. 

(—) Premjer Składkowski wydał okól
nik nadający postępowaniu karno-admini
stracyjnemu cechy wychowawcze. Za wy 
kroczenie, dokonane z nieświadomości, 
obywatel będzie wzywany do komlsaijatu 
i upominany, a dopiero przy powtórzeniu 
przekroczenia po upomnieniu będzie su-o 
wo karany. 

(—) Skazany za rozpustę wobec mało 
letnich dziewcząt „arcybiskup" marjawic-
ki Kowalski na 2 lata więzienia został osa 
dzony w więzieniu w Rawiczu CELEM od
siedzenia kary. 

(—) Wczoraj odbyło się ostatnie przed 
wakacjami posiedzenie Rady Przybocznej 
m. Łodzi. Na' wniosek prezydenta Godlew
skiego uchwalono budżet nadzwyczajny 
na rok 1936—37, zamykający się ogólną 
sumą po stronie wydatków zł. 9.577.431 
zaś po stronie dochodów zł. 8.858.845. 
Ogólna suma skreślonych długów Łodzi 
przez Komisję oddłużeniową wynosi do
tychczas 9 miljonów 30 tysięcy złotych. 

Razem umorzono 9 miljonów 30 tys. 
zł. Należy podkreślić, że sprawa oddłuże
nia m. Łodzi spadła z porządku dnia. Za
wdzięczając interwencji prezydenta Go
dlewskiego przywrócono ją i rozpatrywa
no. Przyjęto pożyczkę w kwocie 250,000 
zł. dla Straży Pożarnej. 

Następnie uchwalono przyjęcie z F. P. 
na prowadzenie w roku administracyjnym 
1936/37 robót sezonowych — dotacyj.do
datkowych na ogólną kwotę zł. 849.250; 
pożyczek — zł. 770.000; pożyczek w po
staci materjału budowlanego do robót uli
cznych i wodociągowo-kanalizacyjnych 
na sumę zł. 1.132.511,70; dotacji na robo
ty wykopaliskowe w kwocie zł.#3 tys. 

Wreszcie zatwierdzono sfereg de-
cyzyj prezydenta w sprawach finansowych 
i przyznano subwencji 40.000 zł. Teatrowi 
Popularnemu. Zatwierdzono też kupno po 
sesji Stow. Sług Katolickich i części pose
sji Chrzęść. Tow. Dobrocz. Po uchwaleniu 
szeregu jeszcze drobnych spraw prezydent 
Godlewski ogłosił przerwę wakacyjną w 
posiedzeniach Rady i zamknął obrady. 

(—) Na szosie pod 
Wolsztynem nieznany sprawca dokonał 
wczoraj napadu na kierownika mleczarni 
w Mochach — Ercha Bergera. Berger za 
inkasowawszy pieniądze w Wolsztynie, 
jechał motocyklem do Moch. W pewnej 
chwili natknął się na drut, przeciągnięty w 
poprzek szosy, wskutek czego spadł z mo
tocykla i dotkliwie się poranił. Moment 
ten wykorzystał bandyta, który wysko 
czył z ukrycia, strzelił do Bergera, raniąc 
go ciężko, poczem, zabrawszy pieniądze 
w sumie 7 tys. zł. zbiegł na rowerze. Za-

(—) Ruda Pabjanicka otrzymała do
datkowe kredyty w wysokości 69.150 zł. 

(—) W Łodzi powstał Chrześcijański 
Front Wyborczy. 

(—) W wyniku konkursu, który się od 
był w Parku Poniatowskiego dla najlepiej 
utrzymanych koni ogłoszono obecnie listę 
nagrodzonych: 

W konteursie wozów zarobkowych cię
żarowych odznaczeni zostali Józef Karwan 
ski (Pomorska 90) i p. Feliks Krzemiński 
(Marysińska 69.) 

W konkursie dorożek bez względu na 
zamożność posiadacza, odznaczeni zostali: 
dorożka Nr. 126 p. Maciej Sieradzki (Ko
chanowskiego 14), dorożka 3 p. Ludwik 
Filipczyński (Brzeska 20), dorożka 4, p. A 
dam Kacprzak (Zawiszy 27), dorożka 512 
p. Stanisław Nikodemiak, (Zgierska 97) 5 

poszkodowanemu lekarz pogotowia ratun 
kówego. 

— Przy zbiegu ulić Krzywej i Chełmifl 
skiego uległ zatruciu wskutek nadużycia 
alkoholu 23-letni Bolesław Pertyczyński, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Prze 
wieziono go na kurację do szpitala zapasO 
wego przy Zbiomi Miejskiej. 

— Na ulicy Dworskiej najechany w0» 
zem odniósł ogólne, lekkie obrażenia cia^ 
Ia 15-letni Bronisław Dudziak, zamieszka 
}y we wsi Zapolice, pod Łaskiem. PoszkO 
dowanemu udzielił pomocy lekarz pogoto 
w i a. 

— W dniu dzisiejszym, o godzinie. 8 
rano w parku miejskim na Polesiu usiło
wał pozbawić się życia przez wypicia 
większej dozy jodyny 30-letni Leon Ga
lewski zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 
60. Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperata na kurację do szpita
la miejskiego w Radogoszczu. 

— Na ulicy Przędzalnianej upadł od
nosząc złamanie nogi 36-letni Bertold Mil 
ler, mieszkaniec Kalisza. Ofiarę wypadku 
przewieziono na kurację do szpitala. 

dorożka 381 p. Bronisław Duda (Żwirki 
nr 4 Radogoszcz). 

W konkursie dla niezamożnych został 
odznaczony właściciel dorożki 410 p. Fran 
Ciszek Edel, Brzeska 10, W konkursie za-
przęgów prywatnych wyjazdowych (powo 
zów) odznaczono zaprząd p. Alfreda Hei-
dernetscha, Różana 5 (powożony przez p. 
Jana Drzewieckiego.) 

W konkursie zaprzęgów ciężarowych, 
prywatnych ODZNACZONO; zaprzęgi firmy 
Gustaw Keilich (Orla 25), woźnice Waleń 
ty Kowalski, Leon Ploszyński, Stefan Bi
nek i Stanisław Zdrojewski. 

Firma S-cy K. Anstadta (Pomorska nr 
34-36) woźnica Ignacy Pilarz, firma Wi
told Bartoszewisz (Główna 52), woźnica 
Marcin Karpiński, firma Roch Lasoń (ul. 
Rzgowska 108) woźnica Aleksander Zie
liński, firma Alfred Biderman (Kilińskiego 
nr. 2), woźnica Józef Woliński i drugi za
przęg tej firmy woźnica Wawrzyniec Wa
łecki i zaprzęgi firmy Widzewska Manufak 
tura (Rokicinska 81), woźnice Stanisław 
Bąk 1 Józef Łęcki. 

Nagrody przyznano w formie statuetek 
dla firm, oraz nagród pieniężnych, koców, 
i td., dla woźniców.. 

( — ) Wczoraj bawił przejazdem W 
dzi Wojciech Kossak. 

(—) Wczoraj zmarł prezydent Lubjj. 
na, Józef Piechota, przeżywszy lat 46. 

(—) W urzędzie pocztowym Warsza
wa 2 aresztowano 4 urzędników za falszo, 
wanie przekazów pieniężnych z Francji 

(—) Min. WR i OP prof. Swiętosław-
ski zrównał opłaty akademickie dla wszy
stkich lat studjów) Wynosić one bęJą 160 
zł. w akademjach sztuk pięknych, 200 zł. 
w uniwersytetach i akademji dentystycznej 
230 zł. w politechnikach, akademji górni 
czej, rolniczej, i akademji weterynarji Dzie 
ci inwalidów wojennych, włościan, robotni 
ków wojskowych funkcjonarjuszów p^rlst. 
wowych korzystać mogą z 12 letnich indy 

Pol

IS p. 
warszta-

wldualnych odroczeń 
(—) Nad południowo-zachód 

ską przeszły katastrofalne burzę. 
(—) W Tatrach poniósł śmi 

Bogumił Lachocki zawiadowca 
tów kolejowych w Pruszkowie 

(—) W drugim ćlniu rozprawy prze
ciwko oskarżonym o zajścia kwietniowe 
w Chrzanowie trybunał po przesłuchaniu 
oskarżonych, którzy do winy się nie po
czuwają przystąpił do przesłuchania świad 
ków dowodowych świadkowie ci zobrazo 
Wali przebieg zajść z uwzględnieniem roli 
ajką w nich odegrali poszczególni oskar
żeni. Jutrzejszą rozprawę wypełnią dalsze 
przesłuchiwania świadków. 

(—) N a torze mokotowskim wybuchła 
wczoraj olbrzymia awantura spowodu za-
kwestjonowanego biegu. Tłum zdemolo
wał kasy i podpalił barjery. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
tel. 132-36, ul. Żeromskiego 54. Dyskrecja 

TRWAŁA ondulacja aparatem elektrycz
nym lub parowym, gwarantowana 6 zł. — 
Główna 33. 

ta-S P R Z P A M stół I dwanaście krzeseł 
mo, Al. I.gp Mają 87, gospodarz. 

URZĘDNIK chrześcijanin z gotówką 1000 
złotych poszukiwany do współpracy Ófer 
ty pod F. S. proszę składać do „Echa" 

KIEROWNIKA do grupy agentów, wię
ksze miasto. Kaucja bankowa, staia pensja 
Polski Przemysł Łódź, Traugutta 9. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies z dobermanów, 
Do odebrania za zwrotem kosztów ul. Piw 
na Nr. 87, Krawczyk. 

fTRWAŁA ondulacja za zł. 6 — z gwaran 
cją w chrześcijańskim zakładzie fryzjer

skim damskim ul. Targowa Nr. 32, 
wszy od ul. Nawrot. 

pier-
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echany wo« 
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em. Poszkó 
tarz pogoto 

Co 

ranzowe buzie w y s z ł y z mody. 

ONISIE ZE ZŁOCISTA CE 
opowiada właścicielka paryskiego instytutu piękności? PARYŻ, w lipcu 

Paryż jest wyrocznią w dziedzinie mo 
i berła tego nie da sobie wydrzeć ,je-

w dziedzinie kosmetycznej ustąpił 
miejsca Ameryce i jeśli chodzi o „mo 
cerę", rumieńce, kształt ust lub rysu 
brwi — instynkty paryskie zwracają 

zawsze po wskazówki do New-Yorku 
Amerykańskie kino ze swoją armją 

o*Wiazd i „miss piękności" narzuca nam ta 
*i lub inny ideał urody, do którego wszy
t e córy Ewy 

starają się zbliżyć. 
Z prawdziwem więc zainteresowaniem 

.•lałam się do właścicielki paryskiego In-
IHtut de Beautć, która niedawno wróciła 
f New-Y'or*u. 

i— Nasze elegantki — powiada dyrc-
rka — oczekujące z niecierpliwością 
jazdu nad morze, żeby opalać się na 
koladowo, będą zasmucone kiedy do-
edzą się, że bronzowa skóra nie jest 

modna 
I — Tego lata barwa skóry ma być zło
ta — „miodowa". Odcień ten jest de-
tniejszy i bardziej nadaje się dla kobic 

pego ciała. 
Naturalnie rumieńce też się zmieniły, 

latem z tego bardzo zadowolona, bo nic 
biłam pomarańczowego odcienia na po 
zkach. Do złocistej cery, jaką naprzy

kład widziałam u Dolores del Rio, używa 
•i? dla policzków i do ust koloru ezerwo-
1«go, dość ciemnego. Ma on jednak tę wła 
*ność, że nadaje skórze świeżość i jakby 
Przezroczystość. Odcień ten nnzyvya się w 
Ameryce „chinese1 'i przypomina chiński 
Mc. 
| W dziedzinie zastosowania pudru do 
*ry mamy też wielką niespodziankę. Uwa 
kliśmy dotąd że do ciemnej cery należy 
"iywać ciemniejszego pudru i odwrotnie. 
Okazuje się. że nie! Jest to prawdziwe od 
"tycie! Każda z nas może się przekonać 
*t jasny, lekko różowy puder na ciemniej 
**ej cerze, rqbi „bardzo młodo" bo wy-
fląda jakgdyby twarz była lekko opalona 
1 ta opalano cera 

przebija niby przez puder. 
Ma się wrażenie kwitnącego zdrowia 

"— a zdrowie daje zawsze pozór młodości 
Podottne wrażenie mW,-) również moc 

"o pohsowe usta. Ńa wieczór używa się 
ust ciemnego różu. .Wygląda to bardo 

dzo ładnie, usta przypominają dojrzałe ja 
gody, a połysk zębów jest olśniewający! 

— Nie zapomniano też i o oczach. Nie 
przyciemnia się już powiek. Dawny spo
sób ocieniania oczu, mający dodawać po-
włóczystości spojrzeniu — miał w sobie 
coś smutnego i chorowitego. Ideałem ame 
rykańskim jfcst zdrowie i młodość. Dlate
go też do powiek używa sio tylko bardzo 
jasnych blado-niebieskich i blado-zielo-
nych szminek, które nadają się do wszyst 
kich oczu i do każdej cery Spojrzenie spod 
takich powiek jest nadzwyczajnie młode, 
przezroczyste!... Ma w sobie jasność nie 
winności! D|a połysku dotyka się powieki 

lekko zwilżonym w oliwie palcem. 
— Wszystkie zabiegi stosowane w Ame 

rycc mają na celu zachowanie kształtu 
twarzy. Chodzi prfccdcwszystkiem o niedo 
puszczenie do tworzenia się podbródku, 
osłabienia muskułów, „opuszczania" się 
policzków itp. Czysty kontur twarzy jest 
pierwszym warunkiem młodego wyglądu 
Gładkość szyi w tych warunkach ma też 
ważne znaczenie. Zazwyczaj nasze ele
gantki więcej pielęgnują twarz niż szyję. 
Jest to błąd. Chcąc zachować elastyczność 
i jędrność muskułów i skóry należy sto
sować lekki masaż, „bicie" twarzy i szyi, 
ale często zabieg ten zbyt energicznie wy | 
konywany — jest szkodliwy. 

Najlepszym środkiem jest żelazko! — 
Zwykłe żelazko do prasowania, którem 
każda kobieta mojże codziennie masować 
twarz i szyję. Taki delikatny masaż nie 
przesuwa muskułów, nie wyciąga skóry i 
nic deformuje konturów twarzy, można go 
więc wszystkim polecić. 

— Czy Ameryka obdarzy nas jaką no 
wością 

w dziedzinie kosmetycznej? 
— Obiecują nam w bliskiej przyszłości 

środek który pozwoli używać bezkarnie 
kąpieli słonecznych. Wiemy, że słońce, 
zbawienne pod wielu względami nie jest 
wskazane dla osób mających bardzo de
likatną skórę, przyerynia się bowiem do 
powstawania zmarszczek szczególniej do 
koła oczu. 

r— Środek nad którym obecnie amery
kańscy chemicy pracują nic będzie zawie
rać ołjwy. Doświadczenie wykazało, ź? 
powracające z wakacyj panie mają rozsze 
rżane pory, bowiem Używając kąpieli sło 

nccznych smarowały twarz maściami i pły 
nami zawierającemi oliwę. Chodzi o to, 

żeby zabezpieczyć skórę od zbyt silnego 
działania promieni słonecznych, a jedno
cześnie 

wzmacniać tkanki. 
Miejmy nadzieję, że wyniki badan bę

dą pomyślne i że wkrótce będziemy ko
rzystały ze słońca zachowując jednocze
śnie gładką i złocisto-miodową cerę! Na 
tem zakończyliśmy rozmowę. 

Z. B. 

PIĘKNA ZONA KUPCA 

uciekfa z fridowa ym milionerem. 

^ S ł o n c e i 

NIVEA 
dwo stówo. jedno pojęcie! 

Nivea ułatwia opalanie cery!. 

Podróżni i turyści, którzy co roku 
przyjeżdżają do Grecji, podziwiają obo
wiązkowo Akropolis. jedzą korynckie wi
nogrona, oglądają Olimp, robią okrężne 
podróże dokoła greckich wysp, ale nie po 
znają „wyspy śmierci" Spinalongi, leżą
cej kolo Krety i omijanej przez samych 
Greków jak zaraza, ponieważ zamieszkana 
jest przez ludzi, dotkniętych najstraszniej
szą ze wszystkich chorób, trądem-

Spinalonga mieści kilkuset 
tych nieszczęśliwych chorych, 

dla których niema już żadnego ratunku, 
ponieważ choroba postąpiła zbyt daleko. 
Zakaz lądowania na wyspie jest surowo 
przestrzepvr)y. 

Aby jakaś młoda i piękna kobieta, mat 
ka dziecka, mogła udać się na tę wyspę z 
chciwości wydaje się rzeczą nieprawdopo
dobną. 

A iedna> uczyniła tak pewna kobieta. 
Kobietą tą jest 22-letnia mieszkanka 

Aten Olga Markojanopulos, 
kobieta bardzo piękna 

i zarazem bardzo zimna uczuciowo. Od 
kilku lat jest żoną pewnego ateńskiego 
kupca. Od 2 lat na wyspie Spinalonga 
przebywa nieuleczalnie chora jej matka. 
Córka kochała więcej matkę niż męża. Mat 

a i córka korespondowały ze sobą nie-
istannie. Chora matka zaklinała nieustan-

PO ZNIESIENIU $ANKCyg> 

Pierwszy włoski statek handl zawinął do portu londyńskiego po zniesieniu 
sankcyj. 

nie córkę, aby przyjechała na wyspę, a 
gdy te zaklęcia nie pomogły, napisała j ; j , 
że pewien miljoner interesuje się jej oso
bą. Miljoner był trędowaty, ale ponieważ 
Olga żyła w niedostatku słowo „miljoner" 
podziałało na nią ja!" różdżka czarodziej
ska. Przyrzekła więc, że przyjedzie na wy 
spę. 

Mąż nie wiedział nic o tragedii, która 
się przygotowywała. Olga nie powiedzia
ła mu nic o swoim zamiarze wyjazdu. Zdra 
diiła jednak tajemnicę swoim przyjaciół
kom, które zawiadomiły o tem męża. Mąż 
nie wierzył wprost w ten szalony pomysł 
swojej żonv. 

Nazajutrz przyszedł do swego mieszka 
nia i zastał w niem obcego człowieka o 
strasznej twarzy. Lekarze określają taką 
twarz nazwą „lwia twarz", jako charakte 
rystyczne zniekształcenie, dokonane przez 
trąd. Markojanopulos wyrzucił obcego z 
mieszkania. Tego samego dnia wi<- ?m 

zniknęła jego żona. 
Markojanopulos pobiegł do portu 

Pireus. Stał tam na kotwicy okręt, który 
miał z* god/inę odjechać na Kretę Kupiec 
przeszukał okręt i znalazł wkońcu żonę w 
towarzystwie trędowatego miljonera. Siłą 
sprowadził ją spowrotem do domu. Żona 
przyrzekła mu," że nie opuści.go już nigdy 
i istotnie przez kilka tygodni, panował 
spokój. 

Ale pewnego dnia znikła znowu. Tym 
razem Markojanopulos spóźnił się do por 
tu. Nieszczęśliwy mąż zawiadomił władze, 
ale nie uwierzono mu. Dopiero listy te
ściowej do jego żony przekonały urzędni
ków, że stało się coś niezwykłego. Nie 
było czasu do stracenia. Zadepeszowano 
na Kretę i dowiedziano się, że Olga wylą 
dowała tam ze swojem 17-miesięcznem 
dzieckiem, ale popłynęła dalej z trędowa
tym miljonerem na wyspę Spinalonga. Mil 
jonera czekała za kilka lat śmierć i Olga 
mogła odziedziczyć jego miljony i jego 
cl "orobę. 

Gdy Markojanopulos dowiedział się, 
że jego żona znajduję się już na wyspie 
r,'vdowatych zrezygnował z jej powrotu 
do domu, prosił tylko władze, ażeby ode
brano stamtąd 

jego nieletniego syna. 
. Władze przyrzekły i poczyniły w tym 

kierunku kroki. 
Wydarzenie to zwróciło uwagę władz 

i społeczeństwa na chorych z wyspy Spi
nalongi w celu ulżenia ich losowi. Leka
rze zajęli się studjowaniem nowego środ 
ka leczniczego, używanego w Indiach, aże 
by podjąć próby w cełu ratowania tych 
chorych z wyspy, których można jeszcze 
wyleczyć. 

rnrrrr -, 
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i TRAGEDIA 
I > DOKTORA DANCOURS 
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' * — O co im chodzi?— przemknęło mu 
przez myśl, zanim zdobył się na odpo
wiedź. 

— Przecież nie spotkaliśmy się —wyce
dził zdetonowany, z miną taką, jakby się 
wahał między prawdą a kłamstwem. 

Rozmowa zeszła na inny temat i popły 
nęła napozór swobodnie. Orwicz nie da
wał po sobie poznać, co mu się w serce 

[lnów v ':iadło. 

ROZDZIAŁ VII. 
— Coś ty taka zafrasowana? 
Były to pierwsze słowa, które wyiró-

wił doktór Dancours, choć seans przy 
trwał już od długiej chwili. 

— Nie mogę uchwycić wyrazu oczu wu
ja, gdyby nie to jedno, portret byłby zu
pełnie udany; ale czuję się bezsilna — 
Wszelkie próby spełzają na niczem. 

Inwalida roześmiał się, jakby cieszyło 
go to niepowodzenie. 

— Widocznie napatrzyłem się na tyle 
rzeczy, że wyraz moich oczu się zmącił. 

— Powinien był stać się jaśniejszy. Wi
dnokrąg się rozszerza w miarę patrzenia. 

— Lub pryskają miraże, które braliśmy 
za rzeczywistość. 

— Wuj chyba nigdy nie ulegał ich złu
dzie. 

— Nigdy i zawsze należą do szeregu 
Wielkich słów, powtarzanych bezmyślnie: 
nikt nie zastanawia się nad ich znacze
niem. 

— Gdybyśmy zawsze mieli się zastana
wiać nad znaczeniem każdego słowa, roz
mowa ''stałaI""' sic dziwnie uciążliwa— za
śmiała się r — P o l a . 

— Nr' ' i zastanawiamy się bar
dziej nr'' '•*t, niż nad słowami. 

Pani . • • tfrgnęłt, jakby ją coś 

P O W I E Ś 
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Ć ! 
boleśnie ukłuło i nic nie odpowiedziała. In
walida zapatrzył się wdał, w błękit pogo
dnego nieba. Myśl niezbadana uleciała w 
przestrzeń—'siedział zadumany, obojętny 
na wszystko. 

W uszach pani Poli brzmiało jego osta 
tnie zdanie, jakby jakieś echo wciąż je po
wtarzało. 

Nastała chwila wielkiej ciszy i skupie
nia. Tylko z ogródka, owianego czai cm 
wiosny, unosiły się świergoty, trele i bizę 
czenie skrzydlatej gromady, ukrytej pod 
białym baldachimem drzew 'ukwieconych. 

Pani Pola nie odrywała wzroku z twa
rzy modelu, pendzel posuwał się delikat
nie, ruchem nieznacznym,'jakby sennym, 
wreszcie dotknął się płótna po raz ostatni: 
—portret był skończony. Malarka spogląda 
ła na swe dzieło, zdumiona, że osiągnęła 
cel; kosztowało to wiele trudu i pracy: w 
ostatniej chwili błysła iskra natchnienia, 
malowała w rakiem podnieceniu, napręże
niu woli i myśli, że teraz czuła się zupeł
nie wyczerpana, jak po nadludzkim wysił
ku. 

Portret oddawał wiernie, nietylko pocło-
bieństwo zaostrzonych, ascetycznych ry
sów, lecz charakterystyczny wyraz tragi
cznego sarkazmu i bolesnej ironji. Oczy 
gorejące, przenikliwe, palące swym pło
mieniem, czyniły nieopisane wrażenie: try
skały życiem, biła z nich siła nieugiętej wo 
li, taka uderzająca w modelu. 

Pani Pola przesunęła stalugi, aby dok
tór mógł oglądać swą podobiznę w najko-
rzystniejszem oświetleniu. 

— Jakże się wujowi podoba?— spytała. 
Patrzył długo w milczeniu. Raz i drugi 

spojrzał na malarkę i orzekł: 
— Masz talent. 

— Oddam wujowi portret dopiero za 

kilka dni, musi wyschnąć, później trzeba 
go będzie werniksować. 

— Zachowaj go Polu, niech będzie pa
miątką naszych posiedzeń. Przyznam ci się 
szczerze, że niechętnie patrzę na siebie, 
darujesz mi wzamian inny jakiś obraz t,ve-
go pędzla. 

> Niezwykła serdeczność brzmiała w je-
' go głosie; pani Pola była mu bardzo 
wdzięczna, więc podziękowała, zapewnia
jąc, że ten portret jest jej w istocie bardzo 
drogi. Wzamian ofiarowała śliczny pejzaż 
górski, który zrobiła w aZkopanem. 

Wezwany telefonicznie Krzywań przy
był natychmiast. Pani Pola pragnęła czem-
prędzej pokazać mu portret. 

— Ach! Jak to dobrze, że zastaję cię 
samą, Polu— cieszył się artysta. 

—Piękny komplement dla Sewera, po 
winnabyn) się nawet obrazić. 

— Cói, trudno, jestem szczery — bar
dzo lubię Sewera, ale gdy jesteście razem, 
czuję się głupio. Znasz angielskie przysło
wie: Two is company, three is nonc". Wo
lę z tobą gawędzić w cztery oczy i zapomi 
nać, że jesteś mężatką. Pamiętasz Piluś da 
wne czasy: nasze dyskusje o sztuce, za
chwyty i krytyki?!.. 

Wielkie, niebieskie, naiwne oczy w.mio 
sły się z uwielbieniem na panią Połę. 

'— A nasze wakacje na wsi, u mejej 
ciotki; ty pierwszy raz byłeś na wsi, wszy
stko cięci ziwiło!.,. 

— A nasza kłótnia nad kałużą? Rozsza
lała kura biegała dokoła, a jakieś żółte 
stworzonka pływały w brudnej wodzie. Ja 
chciałem ratować kurczęta, aby się nie po
topiły, a tyś drwiła ze mnie. 

— Boś nic chciał wierzyć, że to kaczę
ta i że nic im nie grozi. 

— Nazwałaś mnie wetdy durnym gąsa-
kiem. 

— A tyś mi powiedział, że jestem głupia 
i zła jak „czarnomadożyca". 

— Efekt niesłychany, odrazu się obra
ziłaś!... 

— Pewnie, za „czamomadożycę", nie 
rozumiałam, co to znaczy, tem większe 
wrażenie, skąd miałam wiedzieć, żeś wy
myślił tak szumnie brzmiącą obelgę, aby 
mnie zgnębić; ale zato ja triumfowałam, 
gdy ciocia przyznała mi rację, a tyś się 
przekonał, że lepiej się znam od ciebie na 
zwyczajach kwok i kacząt. 

— Wiesz Polu, ten pierwszy pobyt r,a 
wsi był dla mnie objawieniem: nauczyłem 
się kochać przyrodę, miało to na mnie 
wielki wpływ. 

— Stachu, zagadaliśmy się o przeszło
ści, a tyś nawet nie spojrzał na ten por
tret— rzekła pani Pola, wskazując swe 
dzieło. 

— Kto to jest?—zawołał Krzywań. 
— Doktór Dancours, wuj Sewera. 
— Ale kto malował? 
— Nie poznajesz mego pędzla? 
— Ty? To nie może być. 
— Czy jeszcze gorzej, niż zwykle? 
— Niesłychane, niepojęte!... Zawsze 

wiedziałem, że masz talent; ale nie przy
puszczałem, żeś zrobiła takie postępy, cze
muś nie powiedziała, że malujesz portret? 

— Nie chciałam ulegać żadnym wpły
wom: mimowoli dawałbyś mi rady, a ja 
mimowolibym słuchała. Chciałam wypróbo 
wać siebie i zapytać o twoje zdanie dopie
ro po ukończeniu. 

— Nabrałaś rozmachu i pewności sie
bie, tego właśnie brakowało ci dotychczas, 
portret jest bezwarunkowo dobry, ale też i 
model. Co za typ!.. Czy on w istocie tak 
wygląda? Chciałbym go poznać!... 

— On się kryje przed ludźmi, cud, żc 
chciał pozować; ale czemu nic nie kryty
kujesz, Stachu? 

— Bo mi się ten portret podoba: nie 
znoszę rzeczy tuzinkowych, banalnych, 
bezdusznych, imitacji sztuki, takich jest 
niestety, aż zbyt wiele, natomiast szanuję 
rzecz, w której widzę przejawy indywidual 
ności. Ten portret jest oryginalny, nieprze
ciętny, a więc interesujący, niebym tu nie 
zmienił, choć sam prawdopodobr • malo
wałbym inaczej. 

— Nie wątpię, że lepiej. 
— Tego nie wiem. Oczywiście mam 

więcej rutyny; ale czy potrafiłbym tak 
subtelnie oddać wyraz, to jeszcze pytanie, 
Nie jestem portrecistą. Barany na pastwis
ku lepiej mi się udają, niż ludzkie twarze. 

Powrót Orwicza przerwał rozmowę. 
Cieszył się, widząc skończony portret. Po
dziwiał i chwalił, wreszcie uścisnął żenę. 

— Dowidzenia, dowidzenia! — ryczał 
Krzywań— Muszę uciekać. 

— Dokąd, warjacie? Zostań u nas n.3 
obiedzie— zapraszał Orwicz. 
' Artysta jednak nie dał się; zatrzymać,' 

wybiegł na schody, zapominając kapelu
sza i laski, z któremi Colette ruszył w po
goń. 

— Czemu on zmyka, jak oparzony?. — 
spytał Orwicz. 

Pani Pola u śmiechnęła się 1 wzruszyła 
ramionami. 

— Jest dyskretny, nie chce nam prze
szkadzać, gdy jesteśmy razem. 

—Woli korzystać z tych chwil, gdy je
steś sama —syknął Orwicz. 

— Sewer, już znowu... 
— Co znowu? Poprostu stwierdzam 

fakt. 
— Przyszedł, bom go wezwała, chcia^ 

łam mu pokazać portret. Chyba zauważy
łeś, że nie był tu oddawna. 

— Czemuż nie przychodził? 
— Może spostrzegł, że nie zawsze go 

chętnie witasz. 
— Raz jedyny byłem dla niego trochę 

chłodny, ale później dotrzymałem ci prze
cież słowa. 

— Od chwili, kiedy spotkałeś w bramie 
Luwru kogoś do mnie podobnego, obser
wujesz nas cawsze z niedowierzaniem; ja 
to odczuwam, może i on też, w każdym ra
zie nie przychodził, spotkaliśmy się tylko 
u hrabiny Krasielskiej i na wyścigach. 

— Obserwowałem, czy nie, to już inna 
kwestja;- ale przecież sam go dziś zapra
szałem na obiad i nie chciał zostać, 

— To nie o to chodzi, a nawet nie cho
dzi o niego, Sewer, ale o nas samych: o-
bawiam się, że nie zdając sobie z tego 
sprawy, ośmieszamy się w oczach ludz
kich naszem zachowaniem się, przy nas lu 
dzie się nudzą i doznają wrażenia, że są 
nam zawadą. Jesteśmy właśnie takiem ty-
powem młoclem małżeństwem, z którego 
wszyscy sobie kpią. 

Pani Pola uderzyła w nutę, na którą 
Orwicz był najbardziej czuły: sana myśl 
narażenia się na śmiesznóSS przerażała go. 

Usiadł do obiadu z miną strapioną — 
rozmyślał nad słowami ''ony. Pini Pola 
ciągnęła dale} 

C d . n. 
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Zakład architektury Politechniki zamie 
rza zorganizować na jesieni wystawę no
woczesnych wnętrz domowych i zwrócił 
się w tej sprawie do Izby Rzemieślniczej z 
prośbą o współpracę. Izba propozycję tę 
przyjęła. 

* * * 
Zwołana przez komisarza rządu na m 

st. Warszawę komisja dla usprawnienia 
warszawskiego rynku mięsnego wystąpiła 
z szeregiem wniosków dotyczących dzia
łalności instytucyj rynku mięsnego w War 
szawie, w pierwszym zaś rzędzie Rzeźni 
Miejskiej. Postulaty te i wnioski wskazy
wałyby na konieczność wcześniejszego roz 
poczynania prac na targowiskach i rzeźni 
obecnie bowiem cala procedura ubojowa 
trwa nieraz do późnych godzin wieczór «• 
nych uniemożliwiając pracę warsztatom 
przetwórczym. Do wniosków komisji przy 
łączyły się obecnie w mcmorjale złożonym 
3o min. spraw wewnętrznych poszczegól
ne warszawskie cechy rzeźników i wędli-
niarzy, podkreślając konieczność rychłego 
uporządkowania pracy instytucyj obrotu 
mięsnego. Protestując przeciw całkowite
mu przejęciu przez miasto prac związa
nych z ubojem rzeźnicy i wędliniarze twier 
dzą, że właśnie umiastowienie rzeźni nie
dopuszczanie czeladzi rzeźniczo — wędli 
niarskiej do uboju jest najważniejszą przy 
czyną ciągłych opóźnień w Rzeźni, które 
uniemożliwiają normalny tok pracy prze
mysłowi i rzemiosłu rzeźnickiemu. W dal
szym ciągu uskarSają się rzeźnicy na cią
głe opóźnieniem w dostawie wagonów żyw 
ca na bocznice rzeźniane, skutkiem czego 
żywiec nieraz jest dostarczany dopiero 
przed zamknięciem targowiska. Stan ten 
pominając już wynikłe m. in. z tego opóź
nienia przy uboju, wpływa bardzo poważ
nie na gospodarczą dezorganiz. warszaw
skiego rynku mięsnego, powodując nieuza 
sadnione wahanie cen. Bardzo ważnym 
etapem na drodze do usprawnienia dzia
łalności rynku mięsnego I przystosowania 
go do żywotnych potrzeb gospodarczych 
byłoby zdaniem rzeźników usprawnienie te 
chniki wdżenia w taki sposób, jak to jest 
przyjęte na targowiskach poznańskich, — 
gdzie kupiec sprzedający trzodę wydaje 
pokwitowanie traktowane jako wystarcza
jący dokument na ilość, rodzaj i wagę 
sztuk sprzedanych. Przyczyniłoby się to w 
znacznym stopniu do usprawnienia pracy 
i uniknięcia na przyszłość zdarzających się 
obecnie nader często zatorów ludzi i żyw 
ca przy wagach. Sprawy te winny być zda 
niem warszawskiego rzemiosła mięsnego 
uregulowane jaknajszybciej we wspólnym 
interesie miasta, rzemiosła i konsumentów 
tem więcej, że przecież władze miejskie, 
które zawsze idą jaknajbardziej na rękę ży 
ciu gospodarczemu, z konieczności zmian 
Organizacyjnych warszawskiego rynku mię 
snego zdają sobie doskonale sprawę. 

Srebrny słupek rtęci w termometrach 
idzie coraz wyżej. Rozprażona Warszawa 
chłodzi się. Jak obliczają wytwórnie wód 
oraz zakłady cukiernicze, w ciągu ostat
nich upalnych dni ludność stolicy wypija
ła 50 tysięcy litrów napojów chłodzących 
dziennie i zjadała 150,000 porcyj lodów 
dziennie. Oczywiście, jest to rachunek 
przybliżony. 

%W 
w ciemnym 

Och, lasy... Ej, lasy — bra Ach, las. 
cie miły... 

Między nami mówiąc nie wiem co wła 
ściwie ludzie widzą tak nadzwyczajnego w 
lesie. Las, jak to las. Są drzewa. No to są. 
Drzewko można sobie namalować na o-
brazku i wówczas nie trzeba cierpieć spo-
wodu tych wszystkich szykan, jakie las w 
sobie mieści. 

W lesie są przedewszystkicm mrówki, 
które są nieznośne, natarczywe i pasku
dne. Nie jestem Tadeuszem, ze swoją Te
limeną te rzeczy załatwiam w inn£jspesób 
i mrówki są mi do szczęścia zupełnie nie
potrzebne. I czy to przyjemne uczucie, gdy 
człowiek nagle czuje, że mu po gołem ciał 
ku łażą jakieś mrówki. A jeśli to są termi-
ty i zjedzą jakąś, najbardziej potrzebną 
część ciała sądząc z pozorów, że to już 
trup? 

Poza mrówkami wszędzie na wsi, gdzie 
są drzewa szwendają się rozmaitego ro
dzaju niemiłe liszki, które spadają człowie 
kowi na ręce, głowę, twarz, nogi, są ko
mary, które niemiłosiernie tną, słowem 
długi szereg owadów zatruwa człowieko
wi życie na łonie natury. 

1 mimo to ludzie ciągle zachwycają się 
naturą, lasem, wsią. Ach, jak tu pięknie, 
ach, jak tu cudownie itp. 

Wcale nie. Protestuję. Ani nie pięknie,! 
ani nie cudownie. Pomyślmy tylko: czy 
człowiek jeździ latem sam do lasu, czy na 
wieś? Nie. Z żoną jeździ, biedak. Więc 
po licho mu las i mech i wrzos i natura, 
kiedy bez tego wszystkiego ma tą samą 
żonę w domu, gdzie niema mrówek, kłują
cych krzewów, brudnego, wilgotnego 
mchu. 

Jdjotyczny wynalazek z tym lasem. 
Owszem, grzyby. Tak. Grzyby bardzo lu
bię. Ale chociaż byłem już w swoim krót-
kiem życiu w kilku lasach, dotychczas nie 
widziałem ani jednego grzyba. Widywa
łem je jedynie w śmietanie na talerzu, lub 
pieczone na patelni. W lesie grzybów szu
kać nie chcę i zresztą, jeśli już człowiek je 
dzie do lasu to nie poto przecież, żeby tra 
cić czas na szukanie grzybów, prawda — 
panie, panienki i panowie? 

SOSNY. 

Nareszcie sprawa, która posiada zwią
zek z, tematem. Chodzi w tej sprawie rów 
nież'0 las. O dość duży las i o gajowego, 
i o chłopka, i o syna tego chłopka i o kry
minał. | 

Sprawa wygląda w ten sposób f 
Konstanty Żar jest gajowym w lasach 

majątku Mielska Wola. 
Żar pilnował głównie drzew, gdyż zwie 

rzyny w lasach podmiejskich jest nie
wiele. Ale i na drzewo nie brak było ama
torów, którzy uważali, żc las dał Pan Bóg, 
więc slusznem byłoby, aby ludzie pobiera
li pieniądze za drzewa z lasu. I dlatego no
cką przychodzili chłopkowie, sprawdzali 
czy gajowego nie ma w pobliżu i wycinali 
co ładniejsze drzewka. 

Lichsze na opał, lepsze na budulec dla 
siebie lub na sprzedaż. I tak szło, póki Żar 
nie zaczaił się którejś nocy z mocnem po
stanowieniem przyłapania winowajców, 
tuczących się na cudzem drzewie. 

Była godzina tak około północy, gdy 
gajowy spostrzegł, że miejscowy chłopek 
Wojciech Rosoch wraz z synem Tadeuszem 
weszli do lasu, cichutko ścięli 11 sosen, za 

ładowali je na wóz i zawieźli do domu. 
Sam obawiał się Żar rozprawić z chłopka
mi, jako że dbały jest o swoją skórę, za
czekał więc do rana i zameldował w poli
cji o kradzieży. 

Rzeczywiście u Rosoćhów sosny zna
leziono, wobec czego tatunio Rosoch i sy
nek Rosoch skazani zostali każdy na 2 ty
godnie aresztu z zamianą na 100 zet grzy
wny od łebka. 

Jerzy Krzecki. 

Kochliwy absolwsat 
m P A D Ł 0>IAF$«% łwresfl 
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EDGE TREM01S. 

P o w r ó t . 
Z chwilą, gdy port Duali znikł z oczu 

„Albatrosa", a z nim ziemia Afryki, Augu
styn odetchnął z ulgą. Był wspaniałym Mu 
rzynem najpiękniejszego czarnego koloru, 
który na słońcu współzawodniczyć może z 
najdoskonalszemi reflektami lśniących cy
lindrów. Wydatna szczęka, atletyczna po
stawa, wąskie biodra, olśniewające zęby 
— nie brakowało niczego jego doskonałe
mu typowi Murzyna — nie wyłączając 
sztywnego kołnierzyka i lakierowanych 
butów, stanowiących chlubę i dumę każde 
go człowieka rasy czarnej. Zniszczona 
osnowa tkaniny jego kamizelki świadczy
ła, że przetarł ją gruby aricuch złoty, długo 
ocierając się o nią. Ale pusta i zleicka wy
dęta lewa kieszeń tejże kamizelki zdradza
ła również, że zegarek, który mieścił się 
w niej czas jakiś, pewnego pięknego ale 
smutnego dnia wraz z łańcuszkiem ulotnił 
się z niej. 

Macając palcami lewej ręki wzmianko
waną kieszeń, Augustyn westchnął z ża
lem na to smutne wspomnienie. Jednakże, 
stwierdziwszy, że na widnokręgu ziemia, 
lasy i wyżyna Kamerunu zlewają się z wo
dą, westchnienie żalu zamieniło się w 
westchnienie ulgi. Krokiem rezolutnym 
skierował się do wnętrza statku. 

» * » 
Augustyn rad był opuścić ziemię rodzin

ną, ponieważ zdarzyła mu się historja, na

leżąca do zwykłych przygód w tym kra
ju. 

Przyjęty jednocześnie ze swym kuzynem 
Zogiem przez zakonników Św. Ducha, zo
stał wychowany przez misjonarzy w Jaun-
de. Następnie został kucharzem w probo
stwie Duali. Zoga, inteligentniejszego od 
niego, umieszczono w biurach komory cel
nej. Wziuszająca przyjaźń łączyła obu 
młodych ludzi. A jednak Augustyn rozsta
wał się dziś z Zogiem niemal bez żalu. Dla 
czego? 

Dlatego, że czarni krewni Augustyna, 
dowiedziawszy się pewnego dnia (nic u-
kryć się nie może) że otrzymał zajęcie w 
mieście, wzięli go w swoje obroty. Nie 
śmieli atakować Zoga, ponieważ był bu
chalterem. Bowiem cóż wyciągnąć można 
od buchaltera, gdy jest się mieszkańcem 
puszczy? Podczas gdy kucharz, to gratka 
nielada! To zgoła co innego! 

Przebiegłość i wytrwałość czarnego 
człowieka, kiedy czuje się do czegoś upra
wniony, są niewyczerpane. Wkrótce bied
ny Augustyn opłacać się musiał w różny 
sposób —pieniędzmi i darami w naturze. 
Dzięki temu pozbył się wszystkich swoich 
oszczędności. Wkońcu prosił zakonnika o. 
Ackermanna o przechowanie pieniędzy, 
ale odtąd nie zaznał spokoju: stosowano 
wszelkie spesoby w stosunku do niego: 
groźby, napaści i kary. Niejaki Yezum, 
człowiek oporny na nawrócenie i stały mie 
szkaniec lasów, szczególnie odznaczył się 

2 4 - d n i o w a w y c i e e m k a 

do WARNY 
połączona ze zwiedzaniem 

Bukaresztu 
Sofji i 
Kunstantynopola 

5/VIH-28/VIII za zł. 335,— 

Informacje : 

Wagons - Lite- Cook 
Łódź, Piotrkowska 68. 
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R A D J O - K Ą C I K * 
PIĄTEK, dnia 10 lipca. 

RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12,03 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy, 
13,15—1530 Przerwa. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,45 Rozmowa z chorymi ks. Michała Rę

kasa (ze Lwowa). 
16,00 „Miniatury muzyczne". 
16,45 „Wewnętrzne prace POW. w L.tach 

1914 —1915, odczyt. 
17,00 Recital śpiewaczy. 
17,20 Trio salonowe Pol. Radja. 
17,50 Poradnik sportowy. 
18,00 Programy lokalne. 
18,45 Samochodem przez Polskę. 
18,50 Biuro studjów rozmawia ze słucha

czami P. R. 
19.00 Wielki koncert muzyki polskiej z 

Wawelu w Krakowie. 
20,00 Recytacje o Wawelu. 
20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Pogadanka aktualna. 
21,00 Mozaika muzyczna. 
21,45 Wiadomości sportowe. 
22,00 Muzyka taneczna z kawiarni „Zie

miańskiej" w Łodzi. 
23,00—24,00 Program lokalny w W-wie. 

Łódź. jak Raszyn, oraz: 
11,00—11,57 Koncert z płyt. 
12,03 Zapomniane utwory słynnych kompo 

zytorów(płyty). 
12,55—13,05 Muzyka (płyty)' 
15,27 Wiadomości giełdowe łódzkie 

Z Przemyśla donoszą: 
Wieczorem w sali „Proświty" w BU-

skowiskach k. Przemyśla odbyło się P i L 
stawienie ukraińskiego teatru objazdowe
go. Wraz z teatrem przybył do wsi Sewe
ryn Eugenjusz Debera, lat 20, absolwent 
gimnazjalny. Debera łączyły bliskie stosuu 
ki z jedną z artystek teatru. Oprócz arty
stki miał również Debera dziewczynę we 
wsi. Po przedstawieniu Debera wraz ze 
swym przyjacielem Murdym, mieszkańcem 
Buskowisk, odprowadzali ową dziewczy-

NĘ DO DOMU. NA DRODZE ZOSTALI ONI NAP; 

n i e c i PRZEZ NIEZNANYCH SPRAWCÓW, KTÓI 

ZALCLULI NOŻAMI 

DEBERĘ na ŚMIERĆ. 

MURDY ZDOŁAŁ ZBIEC. POCZĄTKOWO PRZYPI 

CZANO, ŻE ZAMACH MA TŁO POLITYCZNE. M 

NOWICIE, ŻE KOMUNIŚCI ZABILI Deberę, KT< 

BYŁ FUNKCJONARIUSZEM TEATRU, ZA TO, EE 

TEATRZE DAWANO SZTUKĘ ANTYSOWIECKĄ. PI 

PUSZCZENIA TE PÓŹNIEJ ROZWIAŁY SIĘ, g ć 

OKAZAŁO SIĘ, ŻE MORD MIAL PODŁOŻE m l ł o s ; 

Dyrektor P A Ń S T W O W E G O tartaki 
H M O D E B R A Ł S O N I E ASYCFE. B B S 

która wykazała jakieś N Z Kałusza donoszą: 
Popełnił samobójstwo Inż, dr. Ludwik 

Witz, dyrektor państwowego tartaku w 
Broszniowic-Krechowicach. Jak słychać 
przyczyną tragicznego targnięcia się na 
życie inż. Witza, był wynik lustracji prze 
prowadzonej w Państwowym Tartaku w 

BROSZNIOWIE, 

PRAWIDŁOWOŚCI 

TRAGICZNIE ZMARŁY BYŁ ZIĘCIEM DYN 

RA SALIN INŻ. STĘPKA. PRZED ŚMIERCIĄ U 

sał DESPERAT 2 LISTY. JEDEN DO rodziny, < 
gi do WŁADZ PRZEŁOŻONYCH. 

Rasowe wyżły w płomieniach 
MM POŻAR SZKÓŁ? Y R E $ U H Y 9$&W. BBS 

Z Poznania donoszą: 
W majątku Kirrnatowice, wlasnoś: hr. 

Dobiesława Kwileckicgo, (pow. mtędzy-
chodzki), nierozpoznani sprawcy podpali
li oborę i stodołę, w której znajdowała się 
szkoła tresury wyżłów p. Siudzika. Spali
ły się dwie suki ze szczeniętami własnej ho 
dowli p. Siudzika oraz kilkanaście raso

wych i drogocennych { rów POLOWYCH, I 

nych na TRESURĘ. yti\ 'W.-.NO łA<yl\-\< C 

ry psy. JEDEN ZDOIIŁ WYTWAĆ HAK. DO K 

rego był PRZYWIANA TY i W TUI SPOSÓB 

uratował, LECZ dowCty:. ;S DO. SZKOŁY 

powrócił. STR.TCY S I POV/;:ŻI.E. BUDYI 

oraz inwentarz :'-YWV I MARTWY BYŁY TTBI 

pieczone w TOA/. UBEZP ,1'U- P..V". 

15,30 Wiadomości gospodarcze z W-wy. 
18,00 Konkurs dla absolwentów szkół śred 

nich. 
18,10. O wszystkiem potroszku. 
18,15 Melodje filmowe (płyty) 
18,30 Koncert reklamowy. 

Sobota dnia 11 lipca 1330 r 
« * • • > • RASZYN 

e . O T l d t t l r r ^ n e w s t t j ^ o t * * * * 
6,33 Gimnastyka. 
6 50 Muzyka z płyt. 
7,20 Dziennik poranny. 
7,30 Programy lokalne. £ 
8,00—11,57 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Koncert poranny ork. 5/ p. p z Po

znania. { 
12,55 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy. 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo

wa I Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i ?,o

dzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Pozna

nia i Wilna 
ŁÓDŹ, jak Raszyn ora/ 

6,00 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,03 Muzyka (płyty). 
6,23 Parę informacyj. 
6,28—6,33 Zapowiedź programu. 
12,55—1305 Piosenki neapolitańskie 

POFSHRE BIURO MMy, 
ODDZ. w ŁOFŁZI, Hotr!<o*. 

TEL. 101-01, 1O1-20 
kmnka «r> 

W y c i e c z k a do 
CZERŃ OW CC i 
o(J 23'7—29/7. Cena i l . 29.— 

W y c j e c z M POBYT 

z i e m Fach 

pobyty ryczałtowe DWC 50 f'/ fi 

WEEKENDOWO PRZEJUADY 

DO PIŃSKA i FHALOWFOIY 
SttsąU Polesia 

•w k n ż c ! a s o b o l e , 6 6 % z n i ? ! : i k o l e j o w e . 

WYILOCZŁD DO JUGOSŁAWII 
Ceny u'l i l . 430.— 

Pobyt) w domkach 
w Leg ionowie 
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Morsk im 
ot 3 50 dr ii nni» 

CZY JESTEŚ CZLONHLEN 

E . . O . P . P . 

w tej wojnie podjazdowej. Augustyn spo
tykał go wszędzie na swojej drodze. Zaw
sze, dla odczepienia się od niego, obdarzać 
go musiał jakim datkiem, otrzymawszy po
przednio kilka kuksańców. Nie mogąc już 
wytrzymać dłużej, Augustyn rzucił się do 
nóg o. Ackermanna, prosząc o wydalenie 
go z Duali. 

Misjonarz, kryjąc uśmiech w gęstej bia 
łej brodzie, rzekł mu: 

— W przyszłym tygodniu wsiadam na 
pokład „Albatrosa", by udać się do nasze
go domu misyjnego w Lhoniond. Zabieram 
cię z sobą, mój synu. 

* » * 
Jakże dobry był o. Ackermann! 
W rękach jego prosperowały nowe o-

szczędności Augustyna. Oddał mu je przed 
chwilą. Serce Augustyna było przepełnione 
radością, gdy wychodził z kabiny misjo
narza. Teraz przynajmniej mógł bezkarnie 
cieszyć się swoją własnością. Wyprowa
dził w pole złych krewnych i starszego 
Yezuma. Na pokładzie Albatrosa, pod osło 
ną nieskończonego oceanu, Augustyn po
groził pięścią w kierunku opuszczonego lą 
du, a wyzywając los, chciał nacieszyć się 
widokiem pięknych nowych banknotów 
Banku Podzwrotnikowej Afryki. 

Znienacka jednak twarz jego rozrado
wana przybrała wyraz przerażenia. Jego in 
stynkt pierwotnego człowieka zdradził mu, 
że jest szpiegowany. Odwrócił się zwolna. 
Cień jakiś przeniknął za kabestanem. 

— Yezum! —szepnął, przybity. 

Z głośnym szlochem wpadł do kabiny 
o. Ackermanna. Zorganizowano kolejno 
dwie obławy na statku, lecz nie przyniosły 
żadnego rezultatu. 

Wkońcu oświadczono, że Augustyn 
stił się ofiarą halucynacji. Tylko stary ka 
pitan rzekł: 

— Jest możliwe, że ktoś ukrywa się 
w składach węgla, a może nawet w skła
dnicy towarów. Są miejsca, do których 
chrześcijanin nie może się wślizgnąć! Ale 
Murzyn!... Zresztą zobaczymy przy lądo
waniu.... 

Niestety przyjazd do Bordeaux odbył 
się nocą. 

* » • 
Augustyn miał już jedno tylko pragnie 

nie: opuścić czempręd.zej przeklęty okręt, 
podczas gdy ten zostanie przeszukiwany 
od góry do dołu. Myśl o tem gdzie znaj
dzie nocleg, była mu obojętna. Jechali na
zajutrz dopiero do Paryża... Głównym je
go celem było nigdy więcej nie oglądać 
Jezuma, choćby zaaresztowanego. Bowiem 
oczy jego dręczyciela doprowadzały go 
do szału. 

Szedł długo, na chybił trafił, wśród 
mroku nocy bordoskiej. Przybywszy na 
Quinconces, usiadł na chwilę, ocierając 
czoło z potu. Za nim odezwał się głos w 
języku ojczystym: 

— Augustynie, jestem głodny. Masz 
pieniądze. Jesteś krewnym moim. Powi
nieneś pomóc mi... 

Augustyn wydał dziki okrzyk, porwał 
się z miejsca i wziął nogi zapas. 

ULICE CIĄGNĘŁY mi. ci 
ZA zaułkami... Zawsze słyszał ZA sobą LEK 
kie kroki JEZUMA. Wreszcie dostał SIĘ W 

t t l t C f bardziej krętą I ciaśniejszą JESZCZE 

od innych. Nadmiernie naszminkowane KO 
bicty siedziały NA progach DOMÓW... INNE 

wyglądały OKNEM. Wszystkie zaczepiały 
GO... Ach! wielki BOŻE! ulica była BEZ WY 

LOTT! Augustyn NA chybił TRAFIŁ wpadł DO 

jakiegoś DOMU, którego DRZWI B ÎY SZERO

KO otwarte... 
• * SJ 

W poczekalni III klasy A ;. IYN tłu
MACZYŁ SIĘ PRZED o. Ackermannuu. 

— Kiedy zapewniam CIĘ, AUGUSTYNIE 

-- mówił misjonarz — ŻE JEZUM jest are
sztowany. NIE widzę powodu, DLA KTÓRE

GO chcesz wrócić DO kraju... 
Augustyn odpowiedział: 
—Białe kobiety SĄ cjiciwszc JCISCZEL 

OD czarnego mego kuzyna. Tutaj triJaiej 
JESICZE niż W Duali dojdę DO majątku. 
Chcę powrócić DO mego rodzinnego lasu. 

— I CO TAM robić będziesz? 
Oczy Murzyna zabłysły. NIE odpowie 

DZIAŁ. Ks Misjonarz rzekł mu:. . 
— Widzę, Augustynie, ŻE COŚ ukry

wasz przede MNĄ. 
Augustyn odrzekł W porywie szczero 

— Ożenię się, JAK krewni MOI. Kobie
TY U ins NIE kosztują NIC — a przynoszą 
żytki. JEŻELI zaś kiedykolwiek znajdę się 
W kłopocie-, któż mi zabroni SKOLCI PRZY

pomni^ sobie, ŻC MAM krewnego W DUALI, 

urzędnika KOMORY celnej, imieniem ZO-

GO?.. Tł. L. M. 

/ 



r " S P O i T . 
Pierwsze w bieżącym sezonie zawody na torze 

Kolarze łódzcy w dobrej formie. 
Wczoraj na torze w Helenowie odbyły 

się pierwsze w bieżącym sezonie zawody 
kolarskie z udziałem członków Drużyny 
Narodowej. 

Zawody te odbyły się w godzinach wie 
czornych przy świetle elektrycznem 

Należą się słowa uznania ŁOZK. za zor 
ganizowanie tej imprezy i za jej sprawne 
przeprowadzenie. 

Licznie zebrana publiczność, w liczbie 
przeszło 2 tysięcy osób z wielkiem zainte
resowaniem śledziła przebieg walk, tembar 
dziej, że stały one na zupełnie dobrym po
ziomie. 

Całkowitą niespodziankę sprawili ko
larze łódzcy, którzy osiągnęli w porówna
niu z ich warszawskimi kolegami wcale 
dobre wyniki. Przedstawiają się one w 
sposób następujący; 

Bieg główny. 
W tej konkurencji zupełnie nieoczeki-

Łanie zwyciężył Szmidt (ŁTK.) 
Po 6 przedbiegach i tyluż mlędzybie-

ich do finału zakwalifikowało się sześciu 
zawodników w tem trzech łodzian i trzech 
warszawiaków. 

Zwyciężył niespodziewanie Szmidt 
(ŁTK) uzyskując na ostatnich 200 mtr. 

czas 13,8 sek. przed Einbrodtem (ŁKS), 
Starzyńskim (Fort Bema Warszawa), Po-
pończykiem (Iskra -W-wa) i Kolskim (Ma 
kabi- Łódź). Szósty finalista Fajge (WTC. 
W-wa) wskutek defektu roweru wycofał 
się z biegu. 

W biegu na 10 okrążeń toru, dla zawo
dników, którzy odpadli w międzybiegach 
zwycięstwo odniósł Wójcik (Wima) w cza
sie 5 min. 46,2 sek. przed Pietraszewskim 
i Kołodziejskim (obaj ' ŁTK). 

W ostatniej konkurencji dnia w biegu 
amerykańskim parami, jak było do przewi 
dzenia. zwycięstwo odniosła para Starzyń
ski— Popończyk, uzyskując czas 1:09,5 
i zdobywając 26 punktów. 2) Kapiak — 
Kieliszek —26 pkt. o niemal kilka metrów 
na metę wpadła po zwycięskiej drużynie. 

Na dalszych miejscach uplasowały się 
pary: 2) Einbrodt — Szmidt— 17 pKt., 4) 
Hofsznajder— Kołodziejski, 5) para k"bmbi 
nowana Stahl (Warszawa)— Paul (Ł.) u-
zyskując 11 pkt. 6) Kołodziejski— Kolski. 
Ostatnie dwie pary pozostały znacznie wty 
le tracąc punkty. „ 

Organizacja sprawna. • 

Sport w kilku słowach. 

Interesujący mecz na Chojnach. 
KS Jedność — KS Łodzianka 4:0 (2:0). 

Zl 

W ubiegłą niedzielę na boisku KS. Je 
dność na Chojnach odbył się mecz piłkar 
ski między mistrzem klubów „dzikich" 
KS. Jedność a KS. Łodzianka. 

Obie drużyny wystąpiły w swych naj 
silniejszych składach. 

Grę rozpoczęli goicie. KS. Jedność z 
miejsca dochodzi do głosu i po przeprowa 
"zeniu kilku niebezpiecznych c ł:!.ów 

zdobyła w 10 minucie prowadzenie przez 
Badowskiego, a w 20-ej min. pada druga 
bramka z dalekiego strzału pomocnika 
Goszczyńskiego. 

Wynik ten nie uległ zmianie do przer 
wy, choć atak gospodarzy przebywaj sta 
lc pod bramką KS. Łodzianki. r i >J I 

strzelców 
W tegorocznych rozgrywkach ligo

wych rekord bramek strzelców ligowych 
przedstawia się nastepiijo: 

11 1 ramek — Peterek (Ruch)' 
10 bramek — Wilimowski (Ruch)' 
9 bramek — Lewandowski (ŁKS) 
8 bramek — Matjas 11 (Pogoń)', 

; 7 bramek — Kryszkiewicz .(Warta), 
Herman (Dąb). 

6 bramek — God (Śląsk), Szerfke 
(Warta). 

5 bramek — Pazurek II (Garbarnia), 
Wolski, Król ,(ŁKS), Borowski (Pogoń). 

4 bramki — WypijewskI (Legja), 
Szwarc (Warta)', Wodarz (Ruch), Pazu
rek I (Garbarnia), Kessner (Dąb), Łyko 
;(Wisła). 

3 oramki — Artur (Wisła)" Zimmer 
!(Pogoń), Świecki (Warszawianka), So-
Wiak (ŁKS), Łysakowski (Legja). 

2 bramki — Korngold, Pirych, Gwoź-
dziński, Wieczorek (Warszawianka), Sło-
miak, Nawrat (Warta), Gemza, Górka 
(Ruch), Władysławski, Sołtysiak, Habo-
wski (Wisła), Martyna (Legja), Riesner 
{Garbarnia), Niechcioł (Pogoń). 

1 bramka — Woźniak, Polus, Skóra 
'(Garbarnia), Smoczek, Knioła, Sochan, 
Joksz (Warszawianka), Cebula, Bryła, 
Więcek, Kamiński, Gieroń (Śląsk), Ogó
rek, Sobierad, Halama, Koszewski (Dąb), 
Matjas I, Luchter (Pogoń), Kopeć (Wisła) 
Gątkiewicz (ŁKS), Rajdek, Drabiński, 

Po zmianie pól atak KS Jedność nie 
schodzi z pola karnego przeciwnika, lecz 
nie może podwyższyć wyniku. Wreszcie 
w odstępach kilkuminutowych zdobywa 
dwie bramki przez lewego pomocnika 
Goszczyńskiego. KS. Jedność mając zape 
wnione zwycięstwo bawi się j przeciwni
kiem, czem speszeni zawodnłty KS. Ło
dzianki zaczynają opuszczać kolejno boi
sko. 

Sędzia widząc zdekompletowaną dru
żynę KS. Łodzianka, odgwizdał zawody 
na 20 minut przed końcem. 

Widzów około 2000. 
Sędziował p. Kiernich'. 

n a c z e l e 
ligowych. m%%m 
Gburzyński (Legja), Hołota (Dąb). 

Samobójcza bramka -m Bereza (Po
goń)-

Dotkliwa lecz słuszna kara. 
Zarząd Polskiego Zw. Piłki Nożnej roz 

patrzył ostatnio sprawę oddania punktów 
w rozgrywkach okręgowych okr. poznań
skiego przez KS. San, KS. Cybinie. Wo
bec udowodnienia, że KS. San umyślnie 
oddał punkty swemu przeciwnikowi, PZ 
PN. postanowił ukarać oba kluby 

odsunięciem od dalszych rozgrywek 
finałowych 

o wejście do klasy A poznańskiego okrę
gu. 

Równocześnie Polski Zw. Piłki Nożnej 
zwrócił się Co wszystkich okręgów, aby 
karę tę opubl;kowały w swych komunika
tach ze względu na to, że kara ta ma cha 
rakter przykładowy. 

Ośrodek Transfuzji Krwi 
O d d i i a ł u Łódzk iego Pol, Czerw, Krzyża. 

Przed paru dniami zarząd ŁOZB za
mianował przewodniczącego wydziału 
spraw sędziowskich w osobach inż. Mie 
czysława Wolczyńskiego. Inż. Wołczyn 

ski objął już urzędowanie i na dzień oneg 
dajszyłfc zwoła} też pierwsze ogólne ze
branie sędziów pięściarskich Łodzi. Na 
zebraniu tem poza szeregiem spraw bieżą
cych omawiano też sprawy reformy sę
dziowania, która wywołała dłuższą dys
kusję. W rezultacie wszyscy zebrani wy 
powiedzieli się za wprowadzeniem jewne 
go punktowania, przyczem jednak sędzio
wie łódzcy uważają, iż byłoby wskazane 
ogłaszanie wyników po skończeniu całej 
walki, a nie po poszczególnych rundach. 
Stanowisko łódzkich sędziów pięściars
kich zostanie zakomunikowane władzom 
PZB. 

Mecz piłkarski o mistrzostwo klasy A 
pomiędzy UT. a SKS który miaj się odbyć 
w niedzielę został przez WG. I D. ŁOZ. 
PN przeniesiony na próbę zainteresowa 
nych na sobotę. Mecz odbędzie się o godz. 
17.80 na boisku WKS. 

W nadchodząca, niedzielę rozegra 
ŁTSG swój pierwszy mecz z cyklu gier o 
wejście do ligi. Przeciwnikiem mistrza 
Łodzi będzie stołeczna Skoda mecz odbę 
dzie się w Warszawie. Na zawody te wy
jeżdża ŁTSG w składzie: Lass, Mikołaj
czyk', Sokołowski, Triebel, Kowalski, Trie 
be, Bergman, Królewiecki, Binecki,. Voigt 
i Miller. Jako kierownik drużyny jedzie do 
Warszawy p. Kalisz. Pozatem wraz z dru 

żyną wybiera się też kilkudziesięciu jej 
zwolenników. • ^ 

W dniu jutrzejszym rozpoczynają się 
na basenie ŁKS-u pierwsze w Łodzi zawo 
dy pływackie o mistrzostwo okręgowe 
WKS-ów. W zawodach tych uczestniczyć 
będą pływacy wojskowi z terenu całego 
okręgu, tak, że impreza ta zapowiada się 
bardzo interesująco. Zawody rozpoczną 
się punktualnie o godz. 18. Całkowity do 
chód z zawodów przedznaczony zostaje na 
zasilenie funduszów ŁOZP na' wysłanie 
reprezentacji pływackiej Łodzi na mistrzo 
stwa Polsk' i do Ciechocinka w dniach 
18, 19 i 20 bm. 

— Do szosowego wyścigu kolarskie
go o mistrzostwo Polski, który rozegrany 
zostanie w najbliższą niedizelę na szosach 
poznańskich zgłosiło się dotychczas 22 
zawodników z Poznania oraz po jednym 
z Warszawy, Łodzi i Bydgoszczy. Starto
wać będzie ponadto cala drużyna narodo 
wa. W czasie trwania wyścigu szosa okrę 
ina pod Poznaniem zostanie dla wszelkie 
go ruchu kołowego policyjnie zamknięta. 

— Ostatnia eliminacja w sztafecie olim 
pijskiej odbędzie się dn. 15 bm na boisku 
.Centralnego Instytutu Wychowania Fizy
cznego na Bielanach. Po tej eliminacji na
stąpi definitywne ustalenie składu olimpij 
skiej drużyny lekkoatletycznej. 

Na obozie brak dotychczas Lokafskie-
go, który prawdopodobnie przybędzie w 
piątek, oraz śliwaka, który dotychczas nie 
uzyskał urlopu. 

Do kogo się los uśmiechnął? 
Wyniki losowania Pożyczki Inwestycyjne j . 

W związku z uruchomieniem przez 
Polski Czerwony Krzyż w Łodzi przy Sta 
cji Wypadkowej mieszczącej się przy ul. 
Piotrkowskiej 203 ośrodka transfuzji 

krwi, którego zadaniem będzie dostarcza
nie w razie potrzeby zarówno dawców 
krwi, jak i całego zespołu do wykonania 
przetaczania krwi, odbywa się rejestracja 

osób, które gotowe są oddać swoją krew 
dla chorych wymagających transfuzji. 

Jutro zjemy na obiad 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, — Sznycel 

cielęcy z marchewką, — kompot z rabar
baru. 

WINSZUJEMV 
Jutro Pelagji. 
Wschód słońca 3.28 
Zachód słońca 19.55 
Długość dnia 16,27 
Ubyło dnia 0.19 
Tydzień 28 

Czerwony Krzyż przyjmuje zgłoszenia za 
równo dawców zawodowych, udzielają
cych krwi za opłatą, jak i osób, gotowych 
poświęcić cząstkę swojej krwi dla dobra 
bliźniego bezinteresownie. Obie kategorje 
zgłaszających się obowiązane są poddać 
się gruntownemu komisyjnemu badaniu 
lekarskiemu, jak również wyrazić zgodę 
na konieczne badanie laboratoryjne i okre 
sową kontrolę badań. Przyjęci w poczet 
dawców krwi otrzymują specjalne legity
macje z fotografją, w których notowane 
bę̂ dą wszelkie dane dotyczące ich stanu 
zdrowia. Wobec wielkiego znaczenia ja
kie posiada dziś szybka i sprawna orga
nizacja ośrodków transfuzji krwi, akcja 
Czerwonego Krzyża, przypuszczać należy, 
spotka się z należytem poparciem społe
czeństwa. Ośrodek transfuzji krwi obsłu
giwać będzie zarówno miasto Łódź jak i 
prowincje. 

Zgłoszenia kandydatów na dawców 
przyjmuje Stacja Wypadkowa ul. Piotr
kowska Z03Ł tel. 102-40 przez całą dobę. 

W trzecim i ostatnim dniu. ciągnienia 
3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej wyloso

wano następujące numery: 
Pierwsza liczba oznacza numer serji, 

druga — numer obligacji. 
Po zł. 500. 
na nr.: 63-46 79—18 176—21 249 

—18 267—35 323—18 345—35 356—14 
358—14 370—16 446—42 476-46 389-
3 616—13 645—11 701—18 765—13 804 
—46 816—34 929—21 932—34 955—35 
962—3 964—13 1027—13 1128—14 
1166—21 1289—3 1255—33 1262 — 
46 1283 — 46 1291 — 83 1295—16 
1367—26 1406—18 1407—13 1467—42 
1504—14 1509—13 1584—13 1621—13 
1632—33 1766—64 1895—14 1910—33 
1933—18 2006—18 2001—34 2016—14 
2086—13 2107—45 2126—35 2143—45 
2202—18 2248—50 2327—50 2312—50 
2358—46 2395—33 2407—26 2452—46 
2484—35 2564—50 3590—21 2601—11 
2793—42 2823—46 2849—85 2871—35 
2874—26 2899—13 2906—42 2977—50 
2996—21 3046—13 3046—16 3122—33 
3127—35 3147—26 3149—13 8168—45 
3230—13 3316—26 3372—50 3366—14 
3430—13 3487—33 3499—33 3447—50 
3598—18 3639—46 3687—11 3706—50 
3756—13 3731—26 3758—11 795—45 
3826—33 3850—16 3884—33 3894—3 
3958—50 3936—11 3982—11 3908—42 
3995—35 3956—13 4007—34 4009—13 
4061—85 4005—50 4093—11 4146—14 
4256—14 4327—33 4487—21 4521—11 
458&_is 4563—16 4571—45 4618—26 
4637_16 4650—16 4652—14 4658—3 
4724^13 4780—50 4871—42 4928—3 
4922-^14 4952—33 4963—33 5116—34 
5142-^3 5189—35 5188—21 5134—42 
5312—45 5391—33 5411—33 5427—21 
5501—34 5523—33 5573—18 5617—33 
5658—35 5669—26 5699—34 5714—13 
5743—26 5797—46 5800—21 5897—16 
5906—46 5959—13 6069—46 6092—11 
6092—34 6035—13 6122—21 6168—33 
6049—3 6362 — 34 6462— 3 — 
6539—50 6503—13 6410—13 6474—21 
6405—11 6566—13 6522—33 6578—46 
6574—14 6543—21 6668—34 6792—33 
6964—42 7032—42 7044—50 7097—42 
7139—03 7266—3 7228—45 7268—3 
7356—34 7357—11 7368—46 7387—3 
7396—13 7428—42 7453—50 7581—33 
7613—16 7694—50 7612—46 7638—33 
7644—16 7692—33 7721—46 7731—25 
7747—13 7722—13 7789—50 7832—50 
7875—34 7941—26 7943—33 7995—16 
8283—03 8054—21 8123—42 8133—16 
8140—34 8284—21 8290—45 8213—26 
8220—11 8223—35 8277—33 8323—34 
8379—46 8310—33 8339—14 8204—18 
8408—45 8418—3 8448—33 8524—18 
8202—11 8549—33 8549—33 8616—45 
8627—33 8684—35 8641—21 8710—45 
8712—16 8866—45 8371—14 8803—16 
8807—34 8813—33 8889—33 8900—34 
8777—13 8932—26 3992—13 8993—34 
8979—50 9009—14 9044—14 8781—50 
9127—33 9181—11 9249—14 9253—18 
9380—42 9399—33 9504—26 9575—14 
3591-16 9623-50 9630 35 9672-3 9718-11 
9768—35 9784—46 9926—42 9921—451 
9961—33 9984—13 9994—45 9993—13! 

10089— 13 10124—16 10169—14' 
»0178—21 10250—81 10283—11 10251 — 
42 -.01*9—16 10375—13 10407—3 10409 
— 45 10557—16 10645—42 10711—13 
10743 -42 10793—34 10826—35 10936 
—21 10997—16 11081—34 11106—45 
11152—21 112*01—26 11229—46 11125i 
—.'3 1)174—3 11272-^13 11313—33 

11471—3 11414—18 11422—13 11550 
—'4 11560—13 11578—46 11665—50 
11603—3'' 11642—35 11674—13 11682 
—26 11698—50 11765—16 11885—42 
11813- 26 11896—13 11884—33 11953 
—33 L'953—42 12021—13 12048—18 
12122--! 1 72183—50 12141—26 12190— 
21 1? 196—26 12258—33 12282—16 
124Ó8 - *6 12571—33'12588—11 12604 
—45 12506—34 12628—42 12666—45 
12693-?! 12974—18 12846—18 12850 
—33 12981—21 12923—23 12947— 46 
13044--35 13015—46 13047-^16 13054 
— ' i ; 12070 - 2 1 13004—18 13042—13 
13088-50 13149—34 13180—45 13195 
—J4 13183—13 13238—35 13277—42 
13213—42 13217—50 13330—50 13448 
—21 13469—18 13475—13 13501—46 
13603—35 13674—33 13700—34 13777 
—35 13841—11 13950—13 13980—16 
13093—11 14010—34 14064—11 14113 
—3 14101-45 14103—46 14162—45 
14173—46 14189—33 14194—14 14235 
- 1 3 14258—21 14330—34 14408—33 
14430—14 14509—13 14512—12 14540 
3J, 14641—50 14639—26 14725—33 
14716—21 14903—3 14944—11 14961— 
;-»3 14998—34 15014—18 15009—16 
15040—16 15169—3 15289—35 15309— 
3 15317—13 15387—16 15476—3 15462 
—45 15488—13 15525—42 15507—34 
15549—14 15568—3 15643—13 15696— 
14 15761—13 15769—26 15784—16 15845 
—14 15992—21 16038—26 16079—34 
16107—26 16135—13 16272—45 16273 
— 18 16308—21 16332—26 16387—21 
16514—18 16524—3 16572—26 16632— 
3 16739—45 16779—16 16900—50 16919 
—26 16926—13 17025—16 17040—11 
17051—42 17130—35 17132—33 17188 
—11 17256—21 17261— 35 17418—26 
17441—14 17515—26 17620—13 17626 
—11 17629—21 17672—3 17771—18 
17790—15 17854—45 17838—35 17872— 
45 17930—34 18036—13 18066—3 18067 
—18 18032—3 18123—42 18143—46 
18153—21 18246—13 18301—14 18312 
—45 18316—13 18348—33 18355—35 
18401—14 18512—45 18549—13 18633 
—18 18642—46 18692—11 18708—18 
18723—34 18747—50 18784—34 18834 
—50 18830—50 18823—33 18811—46 
18865—26 18862—13 18893—35 18920 
—11 18980—33 19042—34 19020—14 
19115—46 19086—18 19162—42 19184 
—14 19243—33 192t0—3 19262—11 
19383—11 19439—42 19483—42 19624 
—13 19631—26 19695—45 19702—42 
19721—33 19746—33 19780—33 19945 
—18 19809—35 19819—26 19818—33 
19887—45 19941—13. 
20027—18 20059—35 20088—46 20073 

—33 20151—11 20121—16 20016—42 
20150—45 20097—50 20239—50 20351 
—3 20256—13 20431—3 20406—13 

20293—16 
20483—42 20330—16 20334—34 20550 
—42 20403—18 20421—18 20459—14 
20479—21 20526—42 20551—34 20554 
—46 20650—35 26993—11 20669—14 
20619—3 20759—43 20800—26 20816-46 
20869—34 20970—13 20990—42 20985-
13 21304—46 21054—13 21187-33 21249 
—11 21295—16 21425—50 21462—13 
21476—42 21507—18 21554—33 21589 
—45 21635—13 21712—21 21767— 26 
21794—33 21878—33 21875—16 21917-
—45 21952—45 21986—33 21970—18 
21970 — 18 22059 — 11 22078 — 
—33 2283—35 22124—26 22138—3 
22242—26 22320—50 22318—45 22339 
—42 22<*0"»—M ^ o x o « _ 3 4 22566—3 
22544—33 22557—21 22701—11 22736 
—11 2277?—18 22792—3 22818—45 
22821—18 22891—33 22951—13 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY YORK loco 13,28, lipiec 13,18 
—13,25, sierpień 13,13,. wrzesień 12,58 
naździer. 1246 —12,48, listopad 12,46, gru 
dzień 12.47 —49, styczeń 12,48, luty 12,50 
marzec 12,52, kwiecień 12,51, maj 12.50 

Waluty, dewizy i akcje 
LIVERPOOL loco 752 sierpień 6,91, 

październik 6,65, grudzień 6.52, iuty 6.50, 
kwiecień 6.48, 

EGIPSKA loco 10.14, lipiec 9,74, paź
dziernik 9.65, listopad 9,49 styczeń 9.17, 
marzec 9,05 maj 8,95. lipiec 8,87. 

BREMA: loco 15,57, październik 13,34 
grudzień 13,32, styczeń 13,32, marzec 
13,33 maj 1336. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W dziale papierów państwowych roz
miary obrotów były nieco większe kursy 
kształtowały się zniżkowo. 

Zainteresowanie i obroty listami zastaw 
nemi były ograniczone, przedmiotem tran-
zakcyj oficjalnych były zaledwie 3 gatun
ki papierów, nastrój panował niejednolity. 

AKCJE ZNIŻKUJĄ. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg 

mało ożywiony, do zawarcia tranzakcyj 
urzędowych doszło 4 gatunkami papierów 
dywidendowych, kursy kształtowały,, się 
słabiej. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA 10,7. — Urzędowa ce

dują giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica jednolita !9,50—20,00; 
zbierana 19.00— 19,50; żyto Istand. 1 ?J9f*> 
—13,00 owies Istand.497 grl 15,25—15*5 
I-A stand. 516 grl 15,75—16,00; II stand. 
460 grl 14,75—15,25; jęczmień browarny 
bez obrót. 15,75—16.00. 

POZNAŃ 10.7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 13,50—12,75. 

pszenica 18,50—1875 (usposób, spokoj
ne) jęczmień browarny zimowy 14,50 (u-
sposob. stałe); owies 450—470 grl. 15,50 
—15,75 ; owies stand. 15,00—15;25 (uspo 
sob spokojne); mąka żytnia wyciągowa 
0-30% własnego wymiału 21.25—-21.51); 
żytnia gat. I 0-50?° 20,75—21.00. 

Os&ożnie z wwlrwigroŝ m] 
Wobec stwierdzenia, że na terenie 

m. Łodzi osoby nie mające żadnych do 
tego. uprawnień, często różni wydrwi
grosze, przeprowadzają akcję zbiórko
wą ofiar pieniężnych, bądź w naturze, 
Starostwo Grodzkie w interesie dobra pu 
bllcznego przypomina, że wszelkiego ro 
dzaju zbiórki publiczne mogą się -odby
wać tylko za pozwoleniem władz admini
stracyjnych, przyczem każda osoba zbic 
rająca datki, winna posiadać upoważnie
nie instytucyj, w imieniu której kwestuje,' 
poświadczone przez Starostwo Grodzkie 
Łódzkie. 

O wszystkich wypadkach urządzania 
i prowadzenia zbiórek publicznych bez 
właściwego pozwolenia należy — celem 
pociągnięcia winnych do odpowiedzial
ności karno - administracyjnej — zawia
domić organa policyjne względnie Sta
rostwo Grodzkie Łódzkie, (tel. 159-79.) 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Nieusprawiedliwiona 

godzina. 
Teatr Letni „Bagatela", Piotrkowska 

94, — Szatona Lola. 
Casino. — Żona dwóch mężów. 
Corso 1-sze — Tajemnica expressu. 

Nr. 6, I I A. B. C. miłości. 
Grand - Kino — 
Europa — I Czarownica, — II Złota 
dziewczyna. 

Jar. Na scenje: frontem do morza. Na e-
kranie Port San Diego. 

Miraż. Oczy czarne. 
Przedwiośnie — Bohater niimowoll. 
Palące —Złamane serce. 

Rialto. W pogoni za szczęście.!, 
Rakieta. — Należę do ciebie. 

Stylowy. Z pamiętnika detektywa. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

K U P O N 
dla czytelników „Echa" 

UPOWAŻNIAJĄCY DO OTRZYMANIA 

L BEZPŁATNEGO BILETU PRZY KUPNIE 

NORMALNEGO 

W TEATRZE LETNIM — BAGATELA 

P i o t r k o w s k a 94 
W DNIACH OD 9. DO 12. BM. na PO

ŻEGNALNE WYSTĘPY ARTYSTÓW WARSZAW-

WSKICH W OPERETCE 

Szalona Lola" 
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Jak nauczyl iśmy się liczyć... 

W Y N A L E Z I E N I E Z E R A 
EPOKOWEM ODKRYCIEM UCZONYCH 

Czasowi wieków I tysiącleci zawdzię
czamy dzisiejszy postęp matematyki. 

Nieczęsto jednak zastanawiamy się, ja 
kiemi drogami doszliśmy do posiadania 
tej nauki, a pr2edewszystkiem, w jaki spo
sób doszliśmy do umiejętności liczenia. 

Początkowo musiała powstać technika 
samego liczenia, jej udoskonalenia, a jesz 
cze bardziej sposób wyrażania liczb przy 
pomocy znaków. 

Nasze liczenie opiera się na systemie 
'dziesiętnym. Dzięki 10 znakom potrafimy 
napisać każdą dowolną liczbę i wykonać 
wszystkie cztery działania arytmetyczne. 
System dziesiętny jest tak łatwy i przej
rzysty, że pozwala nawet na mechaniczne 
dodawanie, mnoźemie czy dzielenie. 

Należy jeszcze podkreślić oszczędność 
Czasu, jaką zawdzięczamy systemowi daie 
siętnemu oraz znakom arabskim przy roz 
wiązywaniu działań arytmetycznych. Jak 
ŻE łatwo bowiem jest\podzie»ć 1984 przez 
l!6 lub pomnożyć 352\ przez. 12. 

Tymczasem wyobraźmy osobie, że mu
simy pomnożyć CCCxXl przez XV, lub 
dzielić MCMIV przez >XVBX czyli zastępu 
jące znaki rzymskie. Zupełnie niemożliwe 
jest wtedy zastosowanie pospolitych spo
sobów upraszczających! to djziałanie, a wy 
pływających z naszego) sysjtemu dziesięt
nego. Albo co zrobilibyśmy, gdyby bez 
znajomości obecnego systernu, kazano 
nam odbywać działania-nad (liczbami napi 
sanemi znakamnEgipcjan czjy Asyryjczy-
ków? \ • •* f » " t- • r v '* 

Jasno występuj* wtedy prawda, że 
posługiwanie się uproszczonym systemem 
znaków, powiększa iuzdolnienie ludzkie. 
Niewątpliwie też arytmetyka pierwotnie 
zajmowała się sposobami oznaczenia liczb. 

To też nic dziwnego, że Rzymianie, 
brali, gdy chodziło oi dodawania arytmety 
ezne, % I „ 

1 kamyki do ręki 
i układali je w jedlnostki, dfciesiątki, setki 
TAKI kamyk zwany\calcus, dał początek 
wyrazowi kalkulacja/ 

Również Egipcjanie, choć wykonywali 
zadania na papyrusacjh, posługiwali się ka 
mykami. i 

A przecjeż były toWuż ludy na wyso
kim stopniu cywilizacji, ludy, które poło 
żyły podwaliny pod rozkwit nauk mate- ; 

LNATYCANYCH. o* - \ A, / 

Cóż dopiero mówić LO ludach pierwo
tnych, gdy »esfaml WYRAŻANO liczbę. TO 
też gesty dały początek; odpowiednim ter 
minom słownym: pięć oiznaczało u ludów 
pierwotnych „jedną rękf', sześć — „je
den palec drugiej ręki", dziesięć — to 
„dwie ręce'\ Naturalnie po upływie wie
KÓW tc znaczenie terminów liczbowych 
zacierało się, ale tworzenie nazw dla liczb 
wyższych przy pomocy nazw liczb niż
SZYCH, świadczy O tem, jakie było źródło 
•ych systemów. 

I w języku naszym nazwy samodzielne 
istnieją tylko dla pierwszych liczb dzie
sięciu, następnie dla stu I tysiąca. Nato
miast iiczby od jedenastu do stu tworzą 
s!ę ^ . . . ł i - • s * • t i 111 | t \, 

przy pomocy skojarzeń. 
Podobnych przykładów dostarczyłyby 

nam również języki nietylko indo-europej 
skie. ale również semickie (systemem, jak 
U nas dziesiętny), polinezyjski (oparty na 
piątce), meksykański, baskijski itd. 

Ale systrm znaków nie dotrzymał kro
ku rozwojowi systemu nazw. U Rzymian 
Którzy także posiadali system dziesiętny, 
symboie liczbowe pięciu pierwszych cyfr 
oraz dzesi-jtka Fą tylko obrazowem od
tworzeniem gestów; kiedy zaś zaszła po
trzeba posługiwania się symbolami dla 
cyfr wyższych, użyto liter alfabetu, więc 
setkę oznaczono przez C (centum), ty
siąc — M (mille). 

Ta1.- sam) i O ecy, dla oznaczenia liczb 
zapożyczyli symbolów, wziętych z alfabe
tu. Naturaln> znćki te mało nadawały się 
do odbywania d/.iałań nad niemi. W ce
lach praktycznych posługiwano się takie 
mi środlam', jak abakusy (szczoty, liczy 
ula), k*6ry. h pierwsze kształty znajdowa 
ły się j 1.7 i* barlarzyńców z archipelagu 
Tonga. Przy obricłumku wyspiarzy ci po 
sługiwali sie korzonkami orzechów koko
sowych, gdy dochodzą do 10, odkładają 
mały korzonek, gdy do 100 — większy. 

Tego ro,'zajt: zwyczaj, dał początek 
odiębnych kolumn na jednostki, dziesiąt
ki, se*ki, pr?yczcm wynalezienie zera, tj. 
znaku ra ,,n c" było jednym 

z największych postępów, 
jakie dokonano kiedykolwiek w nauce. 

Znftkl 1 -czbowe używane przez nas, 
powstafy tr>kże z liter. Ich prawzory nale 
;y szukać w literach alfabetu indobaktrjań 
skiego, który wzi:ł początek z egipskiego 
pisma hieratycznego. 

Kupry arabscy zapożyczyli te znaki 
liczbowe od Hit.;iusów i wprowadzili do 
Hiszpanji, a w wieku XI zaczęły pojawiać 
się w Anglii, ab aż do wieku XV były u-
żywane barJ20 mało. 

Niebawem jelnak, poznano korzyści, 
jakie płynę!y z .używania tych znaków, to 
też roztrrrły się szybko po Europie. 

Mąż jasnowłosej Anny 

jak ognia boi się kataru. 
Zwycięstwo odniesione przez słynnego 

pięściarza niemieckiego Maksa Schmelinga 
nad niezwyciężonym przedtem czarnym 
bokserem amerykańskim Joe Louis'em, u-
czyniło „żelaznego Maksa", jak nazywają 
Schmelinga w Niemczech, przedmiotem 
powszechnego zainteresowania, Wykorzy 
stuje je prasa zagraniczna podając niezli
czone szczegóły z życia Schmelinga. Przy 
taczamy z nich ciekawe. 

Schmeling miał zawsze twarde pięści 
ale mimoto nie przypuszczał nigdy we 
wczesnej młodości, że stanie się kiedyś 

K A £ D A N O G A 

musi mieć swoją pończochę. 
O pończochach pisał swego czasu spe 

cjalista chorób nożnych dr. Neseman w 
„Monatschrift fur das Turnwesen" że zwy 
kle przez nas noszone pończochy i skar
petki mają krój wadliwy i przyczyniają się 
do zniekształcenia stopy. Według niego 
końce nie powinny być zaokrąglone lecz 
przystosowane ściśle do kształtu stopy, 
palce zaś nie mogą być uciskane przez cią 
gnącą się lub składającą pończochę. Każ 

da noga powinna mieć swoją pończochę 
podobnie jak to ma miejsce z obuwiem 
wierzchniem. Ważnym jest też kąt obu 
częście pończochy, który powinien być 
prosty a nie — jak to ma miejsce zwykle 
— rozwarty. Rozwartość kąta pończochy 
jest następstwem zwyczaju noszenia wyso 
kich obcasów i korków, które jako niezdro 
we powinny być usunięte z ubioru. 

Z A P A C H K R W I 
nie drażni sarny. 

Znany publicysta niemiecki p. Klinger 
ogłasza ciekawy artykuł na powyższy te
mat. 

Na podstawie własnego doświadczenia 
twierdzi on, że zarówno sarny, jak jelenie 

Schwytany statek korsarski. 

i kozice reagują na krew tak świeżą, jak 
zwłaszcza parodniową, baidzo słabo. Z 
hodowanem u siebie sarniątkicm autor ro
bił próby wnoszenia do zagrody sani 
ubitych, 

jeszcze broczących krwią. 
Koźlę obwąchiwało sarnę, poczem pasło 
się dalej spokojnie. Obserwował autoi 
również zachowanie się jeleni, zbliżają
cych się do miejsca, gdzie został przed pa 
ru dniami ubity byk. Narazie stado usko-

jczyło wbok, ale niezwłocznie zaczęło się 
paść tuż obok. Podobnież zachowały się 
sarny, przechodząc koło miejsca pp.tioszc-
nia ubitego kozła. Większe wrażenie wy
wierają podobne spotkania tylk" wówczas 
jeżeli jeszcze nie ulotnił się zapach ludzi, 
zajętych przy patroszeniu lub uroszeniu za 
bitej sztuki. Mało reaguje również zwierzy 
na pluwa na napotkane ubite czy padłe 
situki. Autor był świadkiem, Jak p:zy 
paśniku sarny wyrzuciły z koryta z owsem 
zmarzłego zająca i spokojnie wyjadały 
ziarno dalej. 

PODSŁUCHANE 

Pierwsze zdjęcie ujętego przez okręt inspekcyjny statku rybackiego „Girl Pat" u-
prawiąjącego korsarstwo wpobliżu Brytyjskiej Gwinei. ^ 

RODZICE. 
Wzruszony narzeczonny 

ncj: 
— No i co? 

twoje zaręczyny? 
— Jeszcze nic. Ojciec nic nie mówi, a 

matka czeka, żeby mu się sprzeciwić. 

pyta ukocha-

Rodzice zgodzili się na 

sławą w wszechświatowej skali. 
Syn sternika okrętowego spod Ham

burga jako młody chłopak trudnił się kol
portażem w jednem z berlińskich wydaw 
nictw. Wstąpiwszy do pewnego klubu jśij 
karskiego, wkrótce już dowiódł że ma spra 
wniejsze pięści, niż nogi i że pięściarstwo 
byłoby o wiele właściwszą dla niego dzie 
dziną sportową. 

Jął się więc boksu Początkowo jako 
amator. Zawodowca zrobił z niego znany 
impresarjo amerykański Joe Jacob. Powo
dzenie szło w tempie tak błyskawicznem, 
że az zaczęło 

psuć młodego zawodnika. 
Schmeling ,który żył dotąd bardzo 

skromnie, począł bawić się w nocnych ba 
rach, pić i jeść nadmiarę, a nadomiar wszy 
stkiego — zakochał się nazabój w zna
nej czeskiej „gwiaździe" filmowej Anny 
Ondra. 

Rezultat był taki że walczył na ringu 
oraz gorzej, wychodził z formy i coraz 

częściej przegrywał w spotkaniach trenin 
gowych — A było to właśnie w tym cza 
sie gdy niebawem już stanąć miał do roz 
prawy z dotychczasowym mistrzem Nie
miec Breitenstratterem, rozprawy która za 
decydować miała o wielkiej karjerze — 
Schmelinga. 

Manager Joe Jacob długo deliberował 
nad sposobem przywrócenia sprawności 
pięściom „żelaznego Maksa" a gdy wszy
stkie zaklęcia zawiodły, postanowił chwy 
cić się podstępu. Przedstawił cały tragizm 
położenia Anny Ondrze i skłonił ją, aby 
pobudziła Schmelinga 

do zazdrości, ' 
gdyż jest to jedyna deska ratunku. 
Wszystko zainscenizowane zostało 

wspaniale. Jasnowłosa Anny zaczęła zaw-
cięcic flirtować z Bretenstratterem, a Ja
cob urządził tak, aby Schmeling widział 
ich oboje razem —to na spacerze to nn 
dancingu i nie omieszkał przytem rzucić 
mimochodem, że „podobno Anny serjo in 
teresuje się mistrzem Breitenstratterem" 

Schmeling zgrzytnął zębami, a gdy przy 
szedł dzień decydującego meczu Breten 
strattera musiano wynieść z ringu napół-
przytomnego od strasznych ciosów „że
laznego Maksa" Wtedy Ondra 

rzuciła mu się na szyję 
i opowiedziała o podstępie. A wkrótce po 
tem gdy Schmeling wrócił z Ameryki z od 
danym wprawdzie w ręce Maxa Baera ty 
tulem mistrza świata, lecz zato z mi]jo-
nem w kieszeni została Jego żoną. 

Dziś mieszkają oboje w pięknym pała
cyku w Saarów pod Berlinem gdzie wiodą 
życie beztroskie prawdziwych miljonerów 

Schmeling trenuje zawzięcie, jeździ koń 
no, poluje, a oprócz tego uczy się Bo 
chce jeszcze dziś jako 30-Ietni mężczyzna 
uzupełnić braki w swem wykształceniu 
aby nie robić wstydu ukochanej Anny. 

Jada bardzo dużo — 16 bułek na śnia 
danie, albo 8 sznycli na obiad — to dla 
niego fraszka. Choroby boi się jak ognia 
Gdy skaleczy sobie palec, wzywa doktora 

kiedy kichnie, kładzie się na kilka dni 
do łóżka. i- • . s ».-*?• 

KONRAD TRA.NI 

P O W I E Ś Ć 

W ciągu następnej minuty wykrył Piotr 
guziczek i nacisnął go. Ujrzał gładką, sta
lową powierzchnię bez żadnej rysy. Nie 
zaimponowało mu to. Dojrzał w dolnym ro 
gu płyty wygrawerowaną nazwę firmy, któ 
ra wyprodukowała sejf. Była to stara jak 
świat konstrukcja z kluczem naciskowym. 

— Należy znaleć ukryty otwór albo wy 
borować nowy, wszystko inne to dziecinne 
igraszki!— mawiał pewien doświadczony 
jegomość w czasach, kiedy Piotr był jesz 
cze nowicjuszem. 

Bronzową teczkę można było rozłożyć 
jak książkę. W świetle ślepej latarki roz-
błysłyistalowe instrumenty, osadzone w fu
terałach ze skóry. Znajdował się tam kom
plet podstawowych narzędzi kasiarskich: 
bory, raki, dłuta, pilniki, wreszcie wspania 
ły świder angielski, tak zwany „shutter cut 
ter". Ale w jakim gatunku! Wszyslko z 
najprzedniejszej szwedzkiej stali, małe, 
delikatne; a przecież lepsze niż ekrazyt. 
Tym razem acetylenowy palnik do topie
nia będzie najprawdopodobniej zgoła nie
potrzebny. 

W kwadrans wyborował Piotr niewiel
ki otwór, a potem poszło już wszystko jak 

z płatka. Stalowa płyta odgięła się zgrab
nie na podobieństwo wieczka pr:y pudeł
ku od konserw. 

— I to uważano przed dwudziestu laty 
za dostateczne zabezpieczenie przez wła
mywaczami! Skandal!— mrukną! do siebie 
Piotr. Moi ówcześni koledzy musieli być 
wyjątkowymi patałachami! 

Zapomniał przytem zupełnie, żc po
stęp techniczny wpłynął nietylko na kon
strukcję kas pancernych, ale i na możliwo 
ści kasiarzy.'W branży tej niema miijsca 
dla konserwatystów. Im twardsza stal, tem 
ostrzejsze muszą być narzędzia. Tam, 
gdzie zawodzą najtwardsze bory stabwe, 
stosuje się świdry z diamentowc.n zakoń
czeniem, wżerające się dosłownie w płytę. 
Skoro proch i dynamit nie wystarczają, 
poskutkuje z pewnością kwas żrączy! 

Powstał wreszcie otwór, przez który 
można było wsunąć do sejfu rękę. Piotr na 
macał półeczkę. Leżały na niej papiery i 
banknoty. Zwitek banknotów — nic było 
tego wiele, jak na wymagania Piotra, co-
najwyźej osiem, dziesięć tysięcy— wsunął 
do portfelu. Akcyj nie tknął. Nie miał ocho
ty narażać się na przykrości, które związa

ne są nieuchronnie z próbami spieniężenia 
numerowanych papierów warf^cio -vych. 
W dolnej części sejfu znajdowały sit ka
setki z biżuterją. Nie można ich było wy
dostać, bo otwór był za mały. UW, -'lic zo
stawi temu opasłemu wieprzowi drogich ka 
mieni! Zwłaszcza, że sprzedaż ich nie 
przedstawia takich trudności, jak spienię
żenie papierów wartościowych. 

Piotr sięgnął więc znów po cuiler i na
brał się do powiększania otworu, retem 
wyłowił z sejfu pięć wielkich kasetek. Od
tworzył je. Cudownie! Znał się na precjo
zach dość słabo, ale odrazu widziało się, 
że polów jest wyjątkowo udany. Na ciem
nym aksamicie lśniły kusząco szlachetne 
kamienie. Sznur pereł mienił się wspaniale 
w świetle ślepej latarki. 

— Cudne, cudne... mruczał z zachwy
tem Piotr, wrzucając z powrotem puste ka
setki do sejfu. 

Potem zabrał się do roboty nad dopro
wadzeniem wygiętej płyty do względnego 
porządku. Postanowił wyporządz;ć jako ta 
ko mechanizm, zamaskować sejf spowrotem 
drewnianemi drzwiczkami i zwiać. Kamie
nie spoczywały już w głębokich kiesze
niach jego płaszcza. 

Madeleine krążyła niezmordowanie po 
cichej uliczce, nie tracąc ani na chwilę z 
oczu willi Mosbacha. 

Upłynęło pół godziny. Jeśli sejf okazał 
się rzeczywiście taki staromodny, jak Pier-
re przepowiadał, należało się sp-r.lzbwać, 
że lada chwila skończy. 

Nad ulicą wisiała lekka mgła. Zaczął 
mżyć drobny deszczyk. Madeleine nie by
ła z tego zadowolona, ponieważ w tych 
okolicznościach ktoś mógł zwrócić uwngę, 

że młoda, elegancka dama spaceruje w naj 
lepsze przy takiej pogodzie. 

Jak dotychczas, minęło ją zaledwie tro
je ludzi, w tem dzielnicowy, dokonujący 
nocnego obchodu. Wszystkim śpieszyło s'ę 
bardzo i Madeleine szczęśliwie uniknęła 
ich spojrzeń. 

Deszcz gęstniał i siekł coraz bardziej. 
Madeleine schroniła się wreszcie c!o bra
my domu, położonego naprzeciw willi Mos 
bacha. Na ulicy panowała martwa cisza. 
Dlaczego Pierre tak długo bałamuci? Nb 
bawem skończą się przedstawienia w tea
trach i w kinach, a wówczas ruch ożywi 
się z pewnością. 

Naraz wdarł się w ciszę miarowy tur
kot silnika samochodowego. Jednocześnie 
niemal wyłoniło się z bocznej ulicy jakieś 
auto... 

Madeleino jak błyskaw ica przemknęła 
przez jezdnię... 

Auto zwolniło Siegu, zazgrzytały ha
mulce. A kiedy pan Mosbach stanął na cho 
dniku, wpadł dosłownie w ramiona mb" dej 
damy. 

— Najuprzejmiej przepraszam!— bąk
nął zmieszany, usiłując wyczarować na 
swoich grubych wargach uśmiech p-łen 
wdzięku. 

Nigdy jeszcze ślepy przypadek nie ciał 
mu ujrzeć równie pięknej kobiety! 

Wielkie, czarne oczy patrzyły na niego 
z przestrachem. 

— Oh, je me suis egaree...— szepnęła 
samotna piękność. 

—Oh, yousetes francaise?! — rozpro
mienił się Mosbach, który władał doskona
le językiem Woltera. 

Dama spojrzała na niego z radosnem 
zdumieniem, a potem odetchnęła z ulgą. 

— Bogu dzięki— powiedziała— naresz 
cie człowiek, który mnie rozumie! Zbłądzi
łam w tych niemożliwych uliczkach. Szu
kam postoju taksówek. Jak można na to 
pozwolić, żeby wszystkie ulice wyglądały 
jednakowo? Doprawdy, niesposób odróż
nić od siebie dwóch domów. Cała dzielni
ca zbudowana jest na jedno kopytol Zda
je się, że przynajmniej od godziny biegam 
już w kółko i nie mogę się stąd wydostać! 
Zupełnie jak ci badacze podbiegunowi, któ 
rzy błądzili w pustyni lodowej! 

— A dokąd pani zamierza, jeśli wolno 
zapytać?— zagadnął bankier. 

— Wszystko jedno, byle dalej od tego 
pustkowia!— roześmiała się Madeleine. — 
No, oczywiście chcę wrócić do hotelu, któ 
ry tak lekkomyślnie opuściłam. Mąż mój 
miał dziś wieczorem ważną konferencję, 
zachciało mi się odetchnąć świeżsm po
wietrzem, wyszłam na miasto, obejrzałam 
jedną ulicę, potem drugą, no i w pewnej 
chwili okazało się, że nie wiem, gdzie je
stem. 

— Zrobi mi p.?ni zaszczyt i przyjem
ność, pozwalając się odwieźć do swego 
hotelu. Musi pani wiedzieć, że i ja jestem 
potrosze Francuzem. Spędziłem w waszym 
pięknym kraju kilkanaście najpiękniej
szych lat mego życia— westchnął z uczu
ciem. 

— Wiem coś o tem!— pomyślała Ma
deleine. 
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